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DZIEHHIK HflRODDWr
Pi JCBE doskonałe, pełnowartościowe znane ze swej dobroci

piwo miejscowe z browaro Fr. Braulińskiego
Eksportowe, Jasne i Ciemne. Poza tym wody gazowe i lemoniady.

»  Ш
SKOŃCZYŁO SIĘ „ŚWIĘTO

УЫ“. Zamilkły fanfary  parad i fe­
stynów, spłynął urzędowy entu­
zjazm, zniknęła swastyka z szlache 
•nych frontonów rzymskich. Fiih- 

powrócił do Berlina, Duce zam- 
Kn9i się w Pałacu Weneckim.

Teraz już wiemy, że pod wspa- 
яЪ! um blichtrem  uroczystości rzym 
j’rfich starły  się ze zgrzytem kon­
kretne interesy gospodarcze. Punk- 
;erri newralgicznym rozmów dykta­
torskich był Triest, któremu An­
schluss zadał śm iertelny cios. Jeśli 
°owicm Włochy przyznają Niem- 

te same uprawnienia, jakie 
•mała A ustria, dia której wolny 
Port T riestu był handlowym otwo­
rem na świat, włoska flota handlo- 
Jt"'1 ujrzy się zagrożona potężną kon 
FPrencją niemiecką. Konkurencją, 
■pora penetru jąc całą Europę poju- 
oniową I środkową, musi pozbawić 
*ne»t zaplecza i wyprzeć wpływy 
wloskie z Jugoslaw ji i Węgier.

Kompleks T riestu jes t tylko jod- 
"УЩ г  widomych objawów ukrytej 
'■^zbieżności interesów, dzielącej 
Partnerów „osi“. Nietylko, zresztą, 
interesów gospodarczych. Znr komi­
cy Pisarz francuski, Ju les Romains, 
Przemawiając parę dni tem« w W ar 
!~*wie, dał wyraz przekonaniu, że 
". razie jakieęoś decydującego śpię 

muszą dojść do głosu siły mo- 
ajne Europy. Te właśnie siły mo- 

I“*ne sprawiły, że w r. 1915 Włochy 
«{róciły się przeciw swym sojusz- 

niKom z Trójprzym ierza i stanęły 
®tr.?n ie łacińskiej i romańskiej 

' " ' M i  Otóż należy zaznaczyć, że 
? »V łoszecłi dzisiejszych właśnie 

wojna jest uważana za 
piuiitt wyjścia i źródło regeneracji 
j^ y s to w ak ie j. Znamiennym tego 
Ы.УГ.(К,ет jes t „Księga Wspomnie- 
ł r i i r  ^ręczona Hitlerowi w chwili. 
»  vjy kanclerz Rzeszy przekraczał 

renner. Dzieło to, będące luksuso 
кЛт  przewodnikiem wzdłuż trasy, 

m’a ł przebyć H itler, zawiera 
jp~reg wymownych aluzyj. Oto ie- 

\  ustęnów księgi podkreśla ro 
~®nskie pochodzenie Bolzano i 

rente i uwydatnia osiągnięcia fa- 
jjj'®towskie w tym regjonie włos-

Rozgrywki
Porażka wyborcza na Pol »siu i sukcesy nominacyjne pod Warszawą-  

В. premjer Jądrzejewicz na widowni politycznej
Z kraju  nadeszły do W arszawy grupy: nacjonalistyczna i napra-. ska 12 kandydatów do Rady woje* Iny został znany naprawiacz, poseł 

inform acji' o walkach z napraw ia- wiacka, k tóra przeforsować chcia- wódzkiej. W tajnem  głosowaniu Sosiński W pow. gostynińskim mia 
czarni, podejmowanych przez na- ła swojego kandydata, niejakiego kandydat napraw y p. Bednarczyk ' nowano przewodniczącym napraw ia 
lodowo - radykalne skrzydło w lo- p. Bednarczyka. otrzymał zaledwie 5 głosów i prze- cza p. Rudzińskiego, w pow. grójec-
kalnych organizacjach Ozonu. Te- Przewodniczący Rady wojewódz- padł. Kandydaci strony przeciw -,k im  — napraw iacza p. Olszewskie- 
lenem  ostrej rozgrywki, zakończo- kiej Ozonu dyr. Trębicki zgłosił nej otrzymali po 22 głosy. go,
T-L ep°wodzen 1 em naprawiaczy i swoją neutralność wobec rywal iza- j Wobec dotkliwej porażki, napra- Poza naprawiaczami, kierownika

cji obu grup, co dla zebranych by- wiacze, którym przewodził senator mi 'kilku organizacyj powiatowych 
ło niespodzianką. Okazało się póź- Olewiński, opuścili salę obrad. 0  2 N- w v'«j- wanszawskiem mia- 
niej, Êe z centrali Ozonu w W ar- Porażka naprawiaczy je s t tem zna- nowani zWłfa,i zwolennicy b. Stron- 
szawie żądać miano pewnych u - 1  m ienniejsza, że dokonała się na Po Chłopskiego, czyli b. posła
stępetw na rzecz naprawiaczy w o- lesiu, gdzie od wielu la t rozwija i"Vrcm.v- 7- îrrupy mianowani го-

ich przywódcy sen. Olewińskiego, 
była ostatnio Rada wojewódzka 
OZN okręgu poleskiego w Brze­
ściu nad Bugiem.

Kampanję stoczono przy wybo­
rach członków Rady wojewódzkiej. 
U jawniły się wśród zebranych dwie

stępetw na rzecz naprawiaczy w o 
kręgu polskim.

Komisja - majtka zgłosiła nazwi-

Żydzi chcą emigrować
Przywódca sjonistów-rawizjonistów u min. Взска

M inister spraw zagranicznych żydowskiej do Palestyny, nie wy- 
Becik przyjął wczoraj dr. J. Schecht- klucza poważnego rozpatrzenia real 
mana, przedstawiciela Nowej Or- nych możliwości emigracji do in- 
nizacji Sjonistycznej, który po in- nych krajów,1 
mo-wał m inistra o wysiłkach tej or-; Min. Beck, pow ołując,się pa swe 
ganizacjś, zmierzających do skoor- oświadczenie w Genewie, podkre- 
dynowania pracy wszystkich rzą- ślił celowość koordynacji wysił- 
dow, dążących do przychylnego roz ków poszczególnych państw w dzie

lesiu, gdzie od wielu la t rozwija - , - - -- 
działalność wybitny przywódca na- я<лИ P ł a t o w y m i  kierownikami o jt 
prawiaczy sen. P io tr Olewiński i i f^nizacyj Ozonu: w pow. radzymirt
gdzie został on wybrany do Ser.a- i P- -
t u> I łowickim p, Feliks Niedzielski, w

Porażka naprawiaczy w Brze­
ściu nad Bugiem obudzi echo w 
kraju  i spowoduje niewątpliwie 
podobne rozgrywki w innych tere­
nowych organizacjach Ozonu.

X
Naprawiacze

Bolesław Bohusz, w pow, 
tki, w 

Józef Hodz,t •

*go Tyrolu
j  ^ r ó d  p i c i ___ ____________

wyniesiony .w

AS r K
»»Ksiesra

pierwszych ilustracyj wi- 
. mnik wzniesiony w Tren- 

czci patrjo ty  włoskiego Bat- 
uwieszonego w r. 1917 рггм;

m Wspomni eni a“ uprzyta- 
nip “ je ro w i,  że Duce bynajmniej 
% v jv-vpic.ra  przeszłości prefa- 

ystowskiej swego kraju . Przeciw- 
r ,  ’ Przypomina tę  przeszłość, któ- 
p-Ji^vT'Çla u boku i pod skrzydłem 
l a n c i i  i Antrlii. i  h.

wiązania problemu żydowskiego 
Nowa O rganizacja Sjonietyczna 

w przekonaniu, że ta  koordynacja 
nieuchronnie i natu raln ie  pójdzie 
w kierunku koncentracji emigracji

dżinie zapewnienia ludności żydów- 
skiej w Europie możności em igra­
cyjnych, odpowiadających je j po- 
trzeibom.

pow. pułtuskim — p. 
kowiïki.

Nominacje U wywołały różne ko 
men tarze w kołach politycznych.

X
Zwróciła uwagę w stolicy ruchli 

, , . . , wość polityczna h. premjera sena- 
>, . górują natomiasi ; tora j anmy) Jçdrzejewicza. B. pre

wszędzie tam, gdzm obejmują sta-j ^ ег j ę d r z 4 j e w i c 2  zwołał .do War.
now,ska z nominacji władz Ozonu. | szawy radę ш<л^ щ  przył)0C!mej

swojej organizacji, głośnej ,Witraży 
Przedniej“. Rada obradowała pod

I tak  np. w województwie war- 
szawskiem liczne kierownictwa o r­
ganizacyj powiatowych OZN do­
stały się w ręce naprawiaczy dro­
gą nominacji.

Kierownikiem organizacji O.Z.N. 
w powiecie warszawskim mianowa-

Przysięga żo łn ie rza  Świętem имепш
В fTbЁЧ B 1 Éb ЯП Olk i n m v  n t  Ж  r r  ______  __ m ___ ___ J  r  r

v S D STANÓW ZJEDNOCZO- 
żv "..obmówił Niemcom sprzeda- 

gazu, służącego do na- 
mim - zePT>elinów. Stało się to, 

^ ’Inyeh i gorących zapew- 
wej j po?î0*a komunikacji sterowco 
n a lił r ;• Eckenera, ie  zeppeliny nie 

do kategorji sprzętu wojen-

Przestał wierzyć zapewnie- 
sów^^niem ieckim . Prym at intere- 

. «oepodarczych, tak charakte- 
Wn4-^C7Î 'V ^*a praktycznej umysło- 
hec Amęryki, musnął ustąpić wo- 
Wani. C? n ' ei Praktycznego rozumo- 
сот «  I е helium sprzedany Niem- 
niom 4 naPrzekór ich zapewnie. 
mid,! Posłużyć do uruchomienia 
гН#> i "d o jn y ch  zeppelinów na An- 

С*» nayTet Stany Zjednoczone. 
poniS.v,atn! lepszym interesem jest 
------chanie interesu. w. z.

młodych żołnierzy Ich najbliższe ro 
dżiny.

W związku z tem Wojskowy In­
sty tu t Naukowy wydał komunikat, 
w którym m. in. czytamy:

„ Je s t w  życia żołniersldem  dzień 
szczególnie w ażny. D zież, w którym  
miody człow iek zespala się nazaw sze z? 
sztandarem  wojskowym, przyrzekając

łości do ostatn iego tchu, odczuje, i e  z 
tą  chw ilą b ierze na  swe ba ik i obow ią­
zek czuwania nad spokojem  codriennej 
p racy  swojej rodźm y i nad  n ienaruszal­
nością swej zagrody, swej oicowizny, 
swego domu, k tó re  są przecież cząstką 
jego ojczyzny”.

Aby udostępnić udział rodzin ioł 
nierzy w zaprzysiężeniu, wojsko wy 
jednało w M inisterstwie Komunika 

1 cji zniżki kolejowe dla uczestników

f t o d z i c e  x o ï n i e r z j  za p ra sza n i n a  uroczystość
Władze wojskowe postanowiły za czywistymi członkam i w ielkiej społecz- 

praszać na uroczystość przysięgi nopci wojskowej, pełn iącej w państw ie
oajzaszczytniejszy obow iązek, p rzezna­
czonej do najw ażniejszych zadań.

D latego to  zaprzysiężenie m łodego io ł  
tderza będzie dlań zaw sze Zdarzeniem 
najbardziej osob'stem , głęboko zapada­
ją cem w  duszę, jedynem  w życiu.

W ładze wojskowe, tak  pojm ując is to ­
tę mom entu zaprzysiężenia, postanow  ły 
uczynić now y k rok  d la  podniesienia je­
go uroczystego charak teru  postanow io- u la  u u C3Uu m , w

W ienią służbę rycerskim  ideałom  i spra- u r c z ^ ^ p r r y j ę g /  m łod^ch^żołnierzy  игосгУ®Ьо4с>- Zainteresowane o- 
yre obrony ojczyzny. To dzień żołnśer- ich najbliższe rodziny. | so‘oy wraz 2 zaproszeniami otrzymy
skiej przysięgi. M om ent dużej wagi za- Niech ojciec, czy m atka, b ra t czy sio waĆ będą karty  uczestnictwa, upra
r ówno dla państw a, k tó re  w osobach za s tra  sw ą obecnością w  chwili żołnier- wniające do 33-procentowei zniżki
priysięzonych zyskuje now e zastępy  o- sk'«go chrztu nadrvdra te j uroczystości n i-raJaW -,:»  j  ■ • •
Ы-ońców, jak  i dla sam ych żołnierzy. Z ch arak te r rodzinny. Niech młody czło- Przejezdzie do miejsca zjazdu
tą  chwilą bowiem po w stępnym , przygoj w iek, przysięgając na  w ierność R zeczy- 0T3Z d a J^ ce Prawo do bezpłatnego
tow aw czym  okresie , s ta ją  się oni rze -l pospolitej, p rzyrzekając obronę jej ce- Powrotu.

W a l e ń  c f a  p o d  o g n i e m  b o m b
s u k c e s y  p o a w s é a n c & w

T . i ł *  .  .  __ .

^ ? b i| s ię  k s ią d z  
P « I o t u | ą c y  s a m o l o t

«z»vL w  Y Na lotnisku tutej-
friczn» i05?  Bennet FieId z?inął tra- 

• John u  mierci4  ksiądz katolicki Rev. 
1уЛ«ь- ?ean’ Wl'kary w paraf j  i brook 

 ̂ éw- Józefa.
s a m ^ f agan’ kt6ry 8ara Prowadził
ьа ch Jn Zfrinął’ gdy masz5rna Jetf°
гцп. .  ę Przed lądowaniem nagle 
*^*bicju^a * u*esła zupełnemu

WALENCJA. Lotnicy powstańczy' 
bombardowali wczoraj trzykrotnie 
Walencję.

Największą ilość bomb zrzucono 
w przyległych do portu arterjach 
Grao i Cabanel.

Wyrządzone szkody są znaczne. 
Liczba zabitych i rannych jest do­
tychczas nieznana.

SALAMANKA. Powstańcza kwa­
tera  główna donosi: Na pograniczu 
prowincyj Teruelu i Castellon zajęli 
powstańcy miejscowości Las Planas, 
Luco de Bordon, Todolella, La Mata 
1 Holocado del Rev. W środę poczy­
niły wojska powstańcze dalsze postę­

py, zajmując Pitarque, Villarluengo 
i ważne pozycje na południowy za­
chód od El Poso. Nieprzyjaciel po­
niósł znaczne straty  w zabitych i ran 
nych.

Na odcinku Morza Śródziemnego 
operacje powstańców miały na celi 
uzyskanie połączenia między wojska 
mi generałów Varela i Garcia Vali- 
no. Cel ten został osiągnięty.

A m eryk a nie przyjmie
ж A u strji

będą dopuszczeni do wylądowania, a  
to dlatego, że gdyby później okazałr

NOWY JORK. Wobec nadeszłych 
tu z Niemiec wiadomości, ie  rząd 
Rzeszy zamierza wystawiać żydow­
skim emigrantom z A ustrji paszpor­
ty  tylko na wyjazd, ale nie upowuż- 
niające do powrotu, departam ent sta 
nu oświadczył, że imigranci tacy nie

się potrzeba deportowania takie! 
imigrantów, vie byłoby wiadome w 
dokąd ich odesłać i byliby oni zatu 
szeni do wędrówek od portu do Por 
tu  i od kraju do kraju.

przewodnictwem p. senatora i b. 
preimjera.

Wydany komunikat zapewnia, ie  
„zebrani wyrazili zadowolenie ze 
wzrostu liczby u.czeatników organi­
zacji огэ7. przyjęli do wiadomości 
sprawozdania na«eLnJ<*zki i naczel­
nika".

ZapewnJcnff to h- uni wielce głu 
cho i, gołosłownie, więc wierzyć 
musimy na słowo, że „SftaSs Przed­
nia“ kwitnie i rozwija «iç.

Rada naczelna postanowiła roz­
winąć szeroką działalność obozową 
w lecie. „Straż Przednia"* urządzi 
29 obozów żeńskich i męskich, w 
tem 3 zagraniczne Obozy krajowe 
urządzone będą na Kresach za­
chodnich, północnych i południo­
wo - wschodnich.

W uchwale powiedziano, że obo­
zy „Straży Przedniej" reprezento­
wać m ają „charakter narodowy i 
kulturę polską wobec ludności kre­
sowej“.

B. prem jer Jędrzejew icz wielce- 
by się zdumiał, gdyby ktoś ośmielił 
się w to wątpić. A tacy śmiałkowie, 
niestety, będą. w — y

Niedyspozycja 
Marsz, Śmigłego-Rydza
P. Marszałek Śmigły - Rydz z po­

wodu niedyspozycji nie wziął udzia- 
lu w uroczystościach uczczenia pa­
mięci Marszałka Józefa Piłsudskie­
go w dniu trzeciej rocznicy zgonu. 
Następował p. Marszałka Śmigłego- 
Rydza m inister spraw wojskowych 
tren. dyw. Tadeusz Kasprzycki.

W s p ó ln y  w ó z
P o l a k ó w

M iecz s p o r ó w  przekujm y  
na pług w s p ó ł d z i a ł a n i a

(Patrz a r t wstępny na str. 3-ej)



Negus przybył do Genewy
D eleg a t h iszp ań sk i żą d a  zn ies ien ia  n ie in terw en cji

GENEWA. Negra? Haile Selassie gi Narodów w walki ideologiczne,
przybył o godz. 10.15 do pałacu Ligi Wszelka decyzja Rady w tej spra-
Narodów w otoczeniu swych współ- wie — mówił min. Komarnicki —- 
pracowników i licznych agentów
służby bezpieczeństwa. Do pałacu

która w czasie ostatniego Zgroma­
dzenia nie otrzymała jednomyślno­
ści; dotyczyła ona potępienia inter-

ZHo2o cierpiq od chłodów siosennych

, ,  - I v u n  1 11 twi •

winna wziąć pod uwagę niedwuzna- j wencji obcych państw  na terytor 
j^ ne_-Ż'V.CZ.en' e ostatnie^  Zgrom a- ! jum Hiszpan ji) . K ierując się tem

komisję (chodzi tu o rezolucję, ■ tej sprawie.

ДО» su d eck im  w u lk a n ie
N ieu sta jące  z a ta r g i i bójk i

- * 1 " T 14“ ^ ,иша -niszpanjij. K ierując się ten
wprowadzono negusa bocznem wej- dzenia, które wyraziło się w odrzu-1 wskazaniem Zgromadzenia Rada I  
ściem, celem uniknięcia oczekują-1 cemu projektu rezolucji, przędło- gi w inna wstrzymać się w ’chwili o- 

. * fot°K ^îôw . i zonego zgromadzeniu przez 6-tą becnej od wszelkich interwencyj w 
GENEWA. Na dzisiejszem posie- V/' r" ,c” '' Ł-  - 1 • 1 ■ -

dzeni.u Rady Ligi przedstawiciel 
Szwajcarji Motta w obsizernem prze 
mówieniu podkreślił, iż Sżw ajcarja 
zmuszona jest ze względu na obec 
ne okoliczności międzynarodowe po 
wrócić do dawnych, ustalonych 
przez stulecia tradycję zasad inte­
gralnej neutralności.

P, Motta w konkluzji zwrócił się 
do Rady Ligi z żądaniem, by wzię­
ła pod rozwagę stanowisko Szwaj- 
carji, sprecyzowane w memoran­
dum rządu S7>waj carskiego z 29-go 
kwietnia.

Postulat Szwajcanji spotkał się 
ze zrozumieniem większości człon­
ków Rady, jedynie Litwinow wysu­
nął sugestję, zmierzającą do sto r­
pedowania żądań Szwajcarji przez 
przekazanie sprawy Zgromadzeniu 

Następnie Rada przystąpiła do 
punktu obrad, obejmującego for­
malnie sprawę wprowadzę nia w ży­
cie zasad paktu Ligi. Punkt ten o- 
bjął wystąpienie przedstawiciela 
Chile z żądaniem nawiązania przez 
Ligę rozmów z państwami nie na- 
leżącemi do Ligi na tem at re fo r­
my paktu.

Na popobudni-owem posiedzeniu 
wystąpił z demonstracyjną deklara­
cją przedstawiciel Hiszpan j  i, Al

Zimno, zimno...
Już połowa maja a prawdziwej 

wiosny niema. Ludzie narzekają w
miastach, ale więcej jeszcze po 
wsiach. Zatroskani są o gospodar­
stwo rolne i przyszłe plony.

Z kół rolniczych nadchodzą infor­
macje, że chłody wiosenne odbiły się 
jednak w pewnym stopniu szkodliwie 
na gosiK>darstwie.

Żyto i -pszenica гшегрШ у od zim-

PRAGA. Prasa przepełniona jest 
wiadomościami i notatkami o incy­
dentach, wybuchających między 
mniejszością niemiecką i Czechami. 
Zwłaszcza ostre incydenty wybucha­
ją  raz poraź na terenie sudecko- 
niemieckim.

Szczególnie częste są zatargi w po 
ciągach, gdzie dochodziło w szeregu 
wypadków do zbiorowych bójek m ię­
dzy Czechami i Niemcami.

Poważniejsze incydenty miały 
miejsce w miejscowości Most, pod­
czas pochodu, urządzonego przez

Niemców, w którym brało udział o- 
koło 800 uczestników. Między poli­
cją i strażą porządkową doszło do 
zatargu na tle zakazu oddawania po­
zdrowienia hitlerowskiego. W czasie 
walki, która się wywiązała, przyby­
ła grupa Czechów, którzy w pobliżu 
odbywali zebranie. Kilka osób zosta­
ło ciężko ranionych, szereg osób jest 
poturbowany.

4
Prasa czeska alarmuje, że w rejo- 

nach sudecko-niemieckich odbywają

się nocne ćwiczenia młodych N iem ­
ców, zorganizowanych na sposób pa­
ramilitarny. M. in. odbyły się ostat­
nio takie ćwiczenia w Teplice—Sza- 
now, gdzie skoncentrowało się około 
900 młodych szturmowców.

X
Ogólno - niemiecki związek związ­

ków zawodowych w Czechach uchwa­
lił akces wszystkich organizacvj

na i aczkolwiek bezpośrednich szkód 
z tej strony nie zanotowano, to jed­
nak nastąpiło pewnego rodzaju prze• 
ziębienie ozimin i w następstwie te 
go zostały one wstrzymane w wzro­
ście.

Pszenica — a na gorszych grun­
tach i żyto — zostały wskutek osła­
bienia zaatakowane grzybkiem sep- 
toria, który w niektórych wypad­
kach dość poważnie je uszkodził. W 
północnych okolicach kraju żyto u- 
cierpiało od ,,pleśni śniegowi’]“ (fu- 
sarium ).

Również i zboża jare nie mogły 
się wskutek chłodów należycie 
rozwijać i dlatego szkody ze strony 
szkodników są znaczniejsze, niż w 
innych latach. Do poważniejszych 
s tra t można zaliczyć uszkodzenie 
zbóż jarych ze strony drutowców, 
pędraków i gąsienic sówek.

Ustawa o ustroju  
a d w ok atu ry

W „Dzienniku Ustaw“ nr. 33 i 
dnia 12 maja r. b. ogloazdna zosta-

u*
mieckiej. Decyzja ta  powzięta była 
znaczną większością głosów.

K on cesje P r a g i d la  N iem ców  su d eck ich
BERLIN. „A ngriff“ donosi z P ra 

gi, że projektowany sta tu t narodo­
wościowy czeski zawierać ma na­
stępujące ustępstw a:

1) Antonom ja kulturalna, polega 
jąca rta prawic adm inistracji szkol­
nictwem.

2) Autonom ja  gospodarcza, wy-XT.2 Æ  S i f r A s J  s s r s s ,  zkład angielsko - włoski i w konklu­
zji wysunął żądanie natychm iasto­
wej likwidacji polityki nieinterw en­
cji.

Po deklaracji del Vayo wywiąza­
ł-а się dyskusja.

Przedstawiciel W. B rytanji Hali 
fax, delegat francuski Bonnet* de­
legat rumuński Comnen wypowie­
dzieli się kategorycznie za u trzy­
maniem polityki nieinterw encji i

chodów państwowych, a przedewszy | wy.
stkiem wpływów podatkowych ob- 4) Poszczególne gnipv narodowe 
szaru sudeckiego na lokalne potrze ( mają uzyskać procentowe upraw- 
by gospodarstwa niemieckiego. j nienie do stanowisk państwowych.

3) Na terenie Sudetów nastąpiło-! »A ngriff“ opatruje powyższą 
by równouprawnienie języka n ie -! wiadomość sceptycznemi uwagami,
mieckiego z językiem czeskim, czyli 
uznanie go za drugi język państwo-

stwierdzając, że należy zaczekać, 
czy inform acje te są prawdziwe

Anglja w roli medjatora
Œ Ë & s r ffB w c t & s  аз

P o m v c S  ki aCh po*tan**wił wystąpić w Berlinie z; feldmarszałkiem Goeringiem. Krążą
dor brvtviski w RptH fZe Г  Г ”*' ргороиус^  P ^ n e g o  rodzaju medja- jednak pogłoski, że Goering uchy-

----- ------------ ---------- , « ■ • * « « .  'V rawariek 1 „ Г р £  S e d l “ H « n d î ü '  Ы б г Т ^ Г ' "  " * *

ä ä ä  a t e Ä t  % « w ,ei *  -*■ * - j 1
eielejm socjalistycznego rządu No- sk,m a mniejszością niemiecką. Ponieważ kanclerz H itler i min ' Woemianem * Zajrramcznych

52л* J'PWrli “ **•* “ * >  5 Ï Ï Â  ш £ Г  “
Delegat Polski, min. Komarnicki, Premj ereł« Daladier i min. Bonnet i " Ribbentropem.

zabrał głos, oświadczając, że w i- 
miejiiu rządu polskiego zgłasza wy­
raźne zastrzeżenia co do propozy- 
cyj, zmierzających do wciągania Li EcSia nieudanego zamachu stanu

w  BirasxegSgS
RIO DE JANEIRO. Brazylja żyje 

pod wrażeniem nieudałego zamachu 
stanu, dokonanego przez faszystow­
skie stronnictwo integralistów. O 
zamachu tym donosiliśmy we wczo-

Ustąpienie prezesa
I ań stw ow ego  B anku  

R oln ego
kadenTn Z. . UipIyT em 5' leŁniej zamacnu tym dono: 

p lń *  “  ? “ " m aka P »  rajszvch depeszach.
Dokonano licznych a re sz t.

przekazując przejściowo sw T o te  ofl" ' ' ° ' v аГт ) ' '  “ *ПИ*гМ. I d«nt« padło 9 » b ity ch . Lekko r-.n-
• M  r t « ™  "  “  41 >“ • B t a № ' w »  pretendenta

Zażegnane przesilenie w Belgii
ELA. W wvnilm CrłACmiTO. 1 ?nn^nnin Ifli „1. . - 1  M

ger, przywódca pow itania w s-t. do tronu brazylijskiego, podchora- 
a° Paulo w r. 1932, adm irał Ta- ży szkoły lotniczej, również został 

\a re s , oraz przywódcy integral i- aresztowany
stów Barbosa Lima i Plinio Salga-i W walkach został ranny m inister 
do, w ktorego siedzibie znaleziono j Wojny, 
wiele broni i amunicji.

Ustawa ta, uohwa-lona przez par- 
line,nt podczas ostatniej sesji zwy­
czajnej, wchodzi w życie z dniem o- 
głoszenia. Jednocześnie trac i moc 
rozporządzenie Prezydenta Rzplitej 
г dnia 7 października 1932 r., za­
w ierające prawo o ustroju adwo­
katury.

Beatyfikacja 
Hetmana Żółkiewskiego
Sprawa beatyfikacji wielkiego Po­

laka, i hetmana Stanisława Żółkiew­
skiego, zyskuje coraz więcej ludzi 
nauki, osobistości ze sfer wojsko­
wych itd. do współpracy.

Ks. arcybiskup metropolita lwow­
ski dr. Bolesław Twardowski, w któ­
rego archidjecezji, w Żółkwi, spoczy 
wają kości Rycerza bez okazy, zgo­
dził się na ewentualny proces infor­
macyjny, przygotowywany, na razie, 
przez generalnego poetulatora, ks. 
dra Topolińskiego w Rzymie.

Z orza p o la rn a
Niezwykłe zjawisko zorzy «polai' 

nej obserwowano w nocy z 11 na 12 
b. ta. w niektórych okolicach Nie­
miec i Anglji.

Zorza polarna wystąpiła ze szcze­
gólną jaskrawością na niebie w An­
glji. Mieszkańcy Londynu długo ob­
serwowali ją  tej nocy. Wyglądała o- 
na jak olbrzymia łuna.

O bniżka stopy  
dyskontow ej

w e Francji
PARYŻ. Bank francuski obniżył

Ogółem w pobliżu pałacu prezy-lję.4 m inisterstwo Marvnarki Has- 
1 pad,° 9 “ bitych. Lekko rin -lse lm an  padł śm iertelnie ranny.

Banku i b. podsekretarzowi Stanu 
p. Kazimierzowi Stamirowskiemu.

.  « № z d  
min. Swiet osłaorskiego

do Rzym u
M inister Wyznań Religijnych i O- 

świecenia Publicznego prof. dr. Woj 
ciech Swiętosławski wyjechał do Rzy 
mu w charakterze przewodniczącego 
delegacji polskiej na Międzynarodo­
wy Kongres Chemiczny w celach czy 
sto naukowych.

Odebrany debit
Ministerstwo Spraw Wewnętrz­

nych odebrało debit pocztowy niżej 
wymienionym drukom, ponieważ w 
treści swej zawierają cechy prze­
stępstw, przewidzianych w kodeksie 
karnym, a mianowicie: czasopismu 
„Narodna Gazeta“, wydawanemu w 
języku ruskim w Winnipeg oraz 
książce p. t. ,„A w ayfarer in Esto­
nia, Latvia and Lithuania“ С. Da­
vies, wydanej w języku angielskim 
w Londynie.

BRUKSELA. W wyniku głosowa 
nia, które nastąpiło po zakończeniu 
debaty finansowej izba uchwaliła 
rządowi premjera Jansona votum

zaufania 101 głosami przeciwko 73 
przy g wstrzymujących się. Rząd u- 
zyskał większość dzięki stanowisku

grupy chrześcijańsko - demokratycz­
nej, która w ostatniej chwili posta­
nowiła głosować za rządem.

Po zgonie ś. p. Al. Świętochowskiego
:ymaliśmy pismo treści nastp- ь — и __ • т-iOtrzymaliśmy pismo treści nastę 

pującej :
Składamy podziękowanie Panu Pre­

zydentowi Rzeczypospolitej za na­
desłane wyrazy żalu i współczucia 
po śmierci ś. p. Aleksandra Święto­
chowskiego.

Dziękujemy Panu Ministrowi Wy 
znań Religijnych i Oświaty Publi­
cznej Prof. W. Świętosławskiemu, 
Panu Marszałkowi Senatu A. Pry- 
storowi, Panu Marszałkowi Sejmu 
St. Carowi, Panu Inspektorowi A r­
mji Generałowi Broni K. Sosnkow- 
skiemu, Panu Prezydentowi m. War 
szawy St. Starzyńskiemu oraz 
wszystkim przedstawicielom i człon­
kom Senatu, Sejmu i  Rządu, którzy

zechcieli nadesłać kondolencje.
Dziękujemy za wzruszające do­

wody hołdu i przyjaźni dla Zmarłe­
go, wyrażone przez udział Wielebne­
go Duchowieństwa, przez liczne de­
legacje ze strony Instytucyj, Zrze­
szeń, Związków, Stowarzyszeń, Klu­
bów, Party j politycznych, Zarządów 
Mieskich, przez żywy współudział 
Prasy w’ żałobie, dziękujemy za go­
rące listy i depesze nadesłane z ca­
łego kraju i z zagranicy.

Dziękujemy tym wszystkim Przy­
jaciołom, którzy za życia ś. p. Ale­
ksandra Świętochowskiego byli Mu 
szczegółu if b'iscy, a więc Panu Pre- 
mjerowi I. Paderewskiemu, Panu i 
Premjerowi W. Witosowi, Panu

Dowódca powstańców, którzy za- stopę dyskontową z 3 procent do 2 i
pół.

Ińieresy Ri soleckie 
w Msndiato

BERLIN. Dziś sekretarz stanu w 
urzędzie spr. zagr. Rzeszy bar. von 
W eizsaecker oraz komisarz handlo­
wy Mandżukuo Hiyoszi Kato podpi­
sali układ o natychmia&towem na­
wiązaniu stosunków dyplomatycz­
nych i konsularnych między obu 
państwami. Rokowania w sprawie 
układu o handlu i żegludze m ają 
rozpocząć się w najbliższym czasie.

St. Zjednoczone nie będą 
dostarczać Niemcom helium

WASZYNGTON. Rząd St. Zjed- 
noczonych postanowił nie dostar­
czać helium Niemcom.

M ussolini w ygłosi
m ow ę polityczną

RZYM. W sobotę dn. 14 bju . Mus- 
solin wygłosi w Genui mowę poli­
tyczną.

Z okazji pobytu w Genui MussoH 
ni weźmie udział w rozpoczęciu bu 
dowy jednego z dwóch nowych pan­
cerników, o wyporności 35 tyeieey 
ton.

Premjerowi Generałowi W. Sikor 
skiemu, Panu Marszałkowi W. 
T rą m pczy ński emu, Panu Marszał­
kowi M. Ratajowi, Panu Generałowi 
J. Hallerowi oraz wield mężom sta­
nu, przedstawicielom literatury, na­
uki i pracy społecznej, którą umiło­
wał Zmarły.

Pragnąc wiernie wyrazić najser­
deczniejsze myśli ś. p. Aleksandra 
Świętochowskiego składamy podzię­
kowanie za gromadny udział w po­
grzebie Ludowi Polskiemu, który był 
Jego wiarą niezłomną, nadzieja 
trwałą i miłością gorącą aż do o- 
statmch chwil życia.

Rodzina:

Po«

4d;
14>P;
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W s p ó l n y  wóz P o l a k ó w
Miecz sporów przekujmy na pług współdziałania

С oby było, gdyby doi wozu na­
szego życia wprząc różne po­
lityczne kierunki? Nasuwa 

Kię tu analogja z  tą  bajką, gdzie 
łabędź, szczupak i rak  miały cią­
gnąć wóz. Otóż w poprzednim a r­
tykule wyraziliśmy pogląd, że ko­
pyści г uformowania tego rodza­
ju zaprzęgu byłyby niewątpliwe, 
a ryzyko niewielkie. M. in. wska­
zywaliśmy na to, że nie należy prze 
sadzać w obawach, iż łabędź, 
flzczupak : rak  rozpoczną bój. 
A gdyby naw et — istnieje łatwy 
^Posób przecięcia ewentualnego 
Zatargu, zapobieżenia aby wóz na 

nie ucierpiał, bądź też  — zlik­
widowania zaprzęgu.

Nie chodzi jednak o to, żeby po- 
szczególne kierunki zgodnie obok 
*>ebie stanęły. Kapewno. już sam 
,k t wydobycia ich z peryferyj ży- 

eia na drogę realnych zadań i real­
nej odpowiedzialności prezentuje 
’« n e  plusy w porównaniu z dzi­

siejszą w eczjw istością. Jednak nie 
Wystarczające. Isto ta rz -cz> pole- 
?a bowiem na tem, aby wóz żwawo 
rUszy| naprzód. I ttn ie ja  zaś duże 
szanse, ie  dziś przy ustalaniu  kie- 
>unku ruchu łabędź wskaże na- 
cJ°nalistyczne wyżyny, szczupak 

staw frontu  ludowego, a rak  — 
Mniejsza o to jaki kierunek ma on 
0zi)aczać —  upierać się będzie 
РГгУ cofaniu. Możliwe są w praw ­
c e  kompromisy dla przebycia ja- 
legoé ściśle określonego etapu 
r°gi. Będzie to jednak etap z re- 

?ubr niewielki, a więc w naszych 
t r u n k a c h  — gdzie musimy prze­
zwyciężyć wielkie przestrzenie — 
^ w y sta rcza jący .

Rozwiązanie dylematu ruchu wi­
dzimy w dołączeniu do zaprzęgu 
■’^zcze jednego stworzenia.

0  tem, czy wóz stoi, posuwa się, 
ub C0fa> decyduje niotylko jego 

J'frcialna obsada. Tak np. parla- 
ęmt obsadzony lotalisrtami nie­
ź le  zdziała w społeczeństwie de- 

^okratycznem ; i odwrotnie — nie­
wiele zdziała parlam ent demokra- 
Усгпу w społeczeństwie, które po- 
rafi żyć tylko na rozkaz. Tempo 
osuwania się wozu zależy przede- 
_Rzystkiem od tego, w jakim stop- 
JU poczynania jego formalnego 
erownictwa znajdują oparcie w 

a ycznym układzie sił i pragnień
''Polecznych.
. ^ aPewno —  i łabędź i szczupak
tv ь ГПЭ'|'а za 80ba pewną sumę 
ych sił j pragnień. Ale jes t jesz- 
e pewniejsze, że znakomita więk- 

zość społeczeństwa stoi poza ich 
erą. Ta większość pragnie nie 

rawych, czy lewych przełomów, 
warunków spokojnej pracy; 

yznaje zasady nie bezkompromi­
sowego maksymalizmu, lecz roz- 
J^n eg o  kompromisu ; hołduje 

trakcjom, lecz realizmowi. 
Powyższe pragnienia

na przy wspólnym wozie lub stole 
większość nie ograniczy się do de- 
bajt nad tem  kiedy wyjść w pole, 
co zaorać i jak  zasiać, ale istotnie 
w pole wyruszy; i gdy nie przej­
m ując się zbytnio sporami na te ­
m at bardziej nowoczesnych czy 
bardziej radykalnych sposobów u- 
prawy, zacznie orać i siać, według 
metod może n ie najnowocześniej­
szych, ale zato wypróbowanych — 
przyjętych przez zdrowy, chłopski 
rozum.

Aby jednak tak  się stało, ko­
nieczne są dwa w arunki. Pierwszy 
je s t ten, aby przy okrągłym stole 
znalazło się najw ięcej ludzi, re­

prezentujących w łaśnie ów umiar, 
realizm i zdolność do zdrowego 
kompromisu. Na niewiele jednak 
zda się taka obsada, jeżeli stanowić 
ją  będą oficerowie bez arm ji. Al­
bowiem wtedy choćby ich było naj­
więcej, wpływ ich będzie znikomy, 
powierzchowny. W. najlepszym ra ­
zie ograniczy się on do samego ty l­
ko okrągłego stołu. Nie sięgnie 
jednak do życia. Nie mogą to więc 
być oficerowie - nominaci, dowo­
dzący abstrakcyjnem i pułkami, 
które w istocie są bądź to w  roz­
sypce, bądź też do których wogóle 
nie przeprowadzono jeszcze pobo­
ru. Jeżeli wypełnić oni mają swą

misję — musi za nimi stać  zw arta, 
zorganizowana opinja; spojona nie 
bezdusznym szablonem i porusza­
na nie rozkazem, ale ożywiona 
świadomością wspólnych celów, 
wspólnych interesów, wspólnej od­
powiedzialności.

Stworzenie takiej arm ji jes t dru­
gim warunkiem. Fakt, że jego speł­
nianie ani na  krok się nie posuwa, 
je s t może największą bolączką na­
szych stosunków. Owszem —  są 
próby. Ale z  wielu względów za­
sługują one na to, aby je  umieścić 
u wozu naszego życia właśnie pod 
znakiem raka.

M. K.

J a k  się zagarn ia urzędników
w sz e r e g i n iep o p u la rn e j o rg a n iza c ji

W śród wielu organizacyj, stówa- 1  W odezwie zaznacza p. wicewo- 
rzyszeń i związków, do których ; jewoda, że przegądał listę człon-
werbowani są urzędnicy państwo­
wi, znajduje się również t. w. „Ro­
dzina Urzędnicza“.

O rganizacja ta, uw ażana dziś 
przez ogół urzędników za anachro­
nizm, jako owoc mieszaniny senty­
mentalizmu i tak  głośnej przed la­
ty „ideologji państwowo - tw ór­
czej“, podtrzymywana jes t przez 
różnych dygnitarzy i kacyków 
wbrew widocznemu oporowi zain­
teresowanej rzeszy urzędniczej. 
Urzędnicy, od których datki i 
składki wyciągane są nieraz cał­
kiem bezpardonowo na najrozm ait­
sze cele, nie kwapią się do „Ro­
dziny Urzędniczej“, k tóra nic da­
je im dosłownie nic.

Ten opór urzędników postano­
wił widocznie złamać W sposób 
wielce swoisty wicewojewoda war-

ków koła R. U. i sitwierdził, że da­
ny urzędnik „nie jes t jeszcze człon 
kiem Rodziny4“. P. wicewojewoda 
uważa, że stało się .to zapewne 
„tylko przez przeoczenie“, bo prze­
cież „Rodzina Urzędnicza“ ma na 
celu „samopomoc ekonomiczną, 
ku lturalną i zdrowotną swoich 
członków i ich rodzin, pogłębianie 
wśród członków uświadomienia o- 
bywatelskiego na gruncie ideolo­
gji państwowości poskiej“ i dalsze 
jeszcze piękne ideały.

P. wicewojewoda M yśliński kon­
kluduje:

C hcąc zatem  dotychczasow y n ienor­
m alny stan bezzw łocznie osunąć —  po­
zw olą sobie w ciągnąć W. Р. a a  lw ią 
członków  Rodziny i o ile  W P. p rzed u

nego, co pozostaje w kolizji z kon­
stytucyjnie zagw arantow aną wol­
nością zrzeszania się. Urzędnicy 
nie chcą, aby ich zmuszano do pła­
cenia składek na rzecz organizacji, 
k tórą aż w ten sposób trzeba na­
rzucać.

Specjalna uchwała powzięta w 
odpowiedzi na odezwę p. wicewo­
jewody wzywa urzędników, aby:

w obec ponaw iających się w ypadków  
w e^bow aaia członków  do organizacyj 
poütycznych-zaw odow ych i  sam opom oce 
w ych drogą w yw .erania indyw idualnej 
p resji u a  poszczególne osoby przez 
zw ierzchników  służbow ych tych  osób, 
o raz drogą sam owolnego nmieseczania 
nazw isk  na  Ustach pew nych organiza­
cyj, bez złożenia uprzednio dobrow olnie 
deklaracji przez zainteresow anych

przeciwstawili się energicznie 
tyra praktykom i protestowali sta

szawski, p. Mieczysław Myśliński, j płacić składek i usuwać się od „po- 
krtóry jes t prezesem .koła R. U. j głębiania uświadomienia" w Rodzi- 
przy m inisterstw ie Spraw We w- j n ie Urzędniczej. No, i urzędnicy 
nętrznych. Do podwładnych i zależ jednak spróbowali, 
nych od siebie urzędników wysto- ! Cenfpiüna Komisja Porozumic-

plyw em  b. m. nie zgłosi zastrzeżeń, bą- n o w c z o  i w sz ę d z ie  p rz e c iw  ty m  m e- 
de uw ażał to  za  w yrażenie zgody. j to d o m .

A , teraz spróbuj, urzędniku, nie | p. wicewojewoda

stosował p. wicewojewoda niezwy­
kłą odezwę, której ton i treść przy­
pomina jakieś odległe i ponure 
czasy.

wawcza związków pracowniczych 
uznała, że odezwa p. wicewojewo­
dy je s t równoznaczna z próbą za­
stosowania przymusu organizacyj-

M yśliński był 
przedtem dygnitarzem  w specjal­
nej służbie w centrali m inisterstw a 
Spraw Wewnętrznych.

Kto jak  kto zatem, alo  p. wice­
wojewoda z pewnością wie, że me­
tody przymusu organizacyjnego na­
leżą do rzędu praktyk demoralizu­
jących i godnych potępienia.

Ign.
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US a r  sz и Seit ÏP^IsuilsIiÂ o  z ło d z ieja ch  d o b ra  p u b liczn eg o

me

sj.  ~— i'in Suicuia, stanowiące 
adowe elementy umiarkowanego

l^glądu na świat, 
większości. Problem 

t. zw.

są udziałem 
ruchu i pro- 

• ■ »... okrągłego stołu mię- 
^  ^Partyjnego porozumienia spro- 

a za się też w decydującym stop- 
stworzenia z tych pragnień 

У Pociągowej.
Przedstawiciele różnych ugrupo- 

dv,n Przestaną się licytować w ra-
i mie’ gdy przy wsPÓ’nym wo- 
lub stole dominować będzie 

Г ^ аг un»aru , realizmu, zdrowego 
^ n p ro m isu . Przestaną zwłaszcza 

(ł)j c,zas> Sdy przez właściwą orga- 
”zbytu“ osiągnie się ten 

Ita] Ż.° n’e towar z marką radv- 
Jak to je s t dotychczas, leez 

к  , ar z niarką um iaru cieszyć się 
zie w  społeczeństwie rosnaevm  

‘' ’Pytem.

k Przedstawiciele różnych kierun-
4 »  mlecz sporów czy

•*. ne«lralności na pług 
Podziałania, gdy reprezentowa-

Majowy zeszyt wydawanego 
pi'zez Komendę Naczelną Związku 
Legjonistów czasopisma „Żołnierz 
Legjonów i POW.“ przynosi rewe­
lacyjne wspomnienie p. Ja n a  P u ­
dełka o M arszałku Piłsudskim, ja ­
ko Naczelniku Państwa.

Był rok 1920. Polska, walcząc z 
wrogiem bolszewickim, wprowadzi­
ła z inicjatywy ówczesnego mini­
s tra  Spraw Wojskowych, gen. Ka­
zimierza Sosnkowskiego, surową 
ustawę t. zw. sierpniową, karzącą 
bezlitośnie sprzeniew ierzenia do­
bra publicznego w artości ponad 
2.000 Mk. Skazani z tej ustawy a- 
pelowali do łaski Naczelnika Pań- 
stiwa. P. Jan  Pudełek pisze, że 
nie zdarzyło się, by ktokolwiek 
skazany na zasadzie „sierpniów- 
ki“ został ułaskawiony przez N a­
czelnika Pańsitwa i opowiada barw­
nie wydarzenie następujące:

W  czasie jednego z nocnych dyżurów 
w 1920 r. w ezwany zostałem  przez dy­
żurnego urzędnika wojskowego do ap a­
ra tu  Hughcsa, celem przeprow adzenia 
pilnej rozmowy. Mogła być godzina 2-ga 
lub 3-cia po północy. ,

Z w racał sią kardynał ks. D albor, a n a ­
stępnie  prezyden t Poznania, p. Drwąski, 
a bodaj i m inister b. dzielnicy p rusk  ej, 
p. K ucharski, do N aczelnika Państw a z 
p rośbą o u łaskaw ienie skazanego tegoż 
dnia w ieczorem  ppor. N. N. na  śmierć 
p r2f>2 rozstrzelacie  2a sprzeniew ierzenie 
podków  końskich, k tórych  w artość oce­
niona została przez rzeczoznaw ców  na 
przeszło  2.000 mk. Poniew aż podsądny 
m a być o w czesnej godzinie rannej roz­

strzelany, przeto  petenc i p roszą o n a ­
tychm iastow ą decyzją.

P ros-Лет rozm ówców  o zaczekanie 
przy aparacie, sam zaś, wziąwszy nak le ­
joną na blankiecie rozm ową, sk ierow a­
łem  sią po scliodk&ch, którem i m iał w 
1830 r. uciekać W. Ks. K onstanty, na 
I-sze p ię tro  pałacu belw ederskiego — 
do sypialni N aczelnika Państw a.

Naczelnik Państw a przebudzony 
z pierwszego twardego snu, wy­
słuchał meldunku p. Pudełka i na 
przedłożoną prośbę o ułaskawienie 
skazanego oficera odpowiedział 
krótko:

— Nie!
Odmowną decyzję Naczelnika 

Państw a zakomunikowano do Po­
znania.

P. Pudełek snuje dalej swe wspo 
m nienia:

F ak t odm ów ienia Jaski na in terw en­
cję ta k  w pływ owych osób w  P oznan 'u  
i b. dzielnicy pruskiej, jek kardynał Dal­
bor i p rezydent m iasta Drwęsk-', wybu­
rzył mo-rno umysły otoczenia Naczelni 
k a  Państw a.

P rzy «biedzie w yw iązała się na  ten 
tem at rozm owa, w k tó re j ś. p. kpt. Na- 
łęcz-K orzeniow ski w  słow ach jak naj­
bardziej oględnych, sta ra ł się zwrócić 
K om endantow i uwagę na to, że u łaska­
w ienie łergo o licera mogłoby zjednać Mu 
w pływ owych w P o z n a ń sk im  ludzi, w ro­
go dotąd  sią odnoszących.

UKRAIŃCY 
„W arszawski Dziennik Narodo­

wy“ wyraża przekonanie, że postu­
laty polityczne Ukraińców małopol­
skich do złudzenia przypominają 
żądania Niemców sudeckich, które 
z pewnością nie pozostały bez wpły­
wu na apetyty rrmiejiszości ukraiń­
skiej w Polsce. Organ narodowy 
przypomina, że kweetja ukraiń&ka 
jesst jednem z narzędzi polityki nie­
mieckiej.

„Poniew aż kw estja ukraińska jest je ­
dnem z narzędzi polityki niem ieckiej, 
łatw o dojść do wniosku, że  ożywienie 
w obozie ukraińskim , k tórego w yrazem  
jest dek larac ja  „U nda”, w ynika z szer­
szego planu te j polityki w  stosunku do 
E uropy środkow ej i w schodniej. P lan 
len  polega — w idocznie —  na dążeniu 
do rozbicia spoistości w ew nętrznej 
państw  środkow ej i w schodniej Europy, 
osłabienia ich zapcm ocą dążeń federa­
cyjnych i autoaom ij te ry torialnych  i u- 
czynienia w  następstw ie terenem  ła ­
tw ych, politycznych i gospodarczych 
w pływ ów  niemieckich*'.

Uwagi „Warszawskiego Dzienni­
ka Narodowego“ uzupełnia „Nowsi 
Rzeczpospolita“ :

„A kcja  okraińsk» zbiega się z rów no- 
czesnem  wzmożeniem działania m niej­
szości niem ieckiej w  Polsce, k tó ra  ta k ­
że konsoliduje się w jedną organizacją 
i zaczyna przybierać całkow icie iizjo- 
gnOmję narodow o-socjalistyczną. Obie 
narodow ości w ystępują razem , jakby na 
w spólną kom endę bojową, w ydaną przez 
jeden sztab” .

KARLSBADZKA KURACJA 
„I. K. C.“ nazywa żądania „Un- 

da“ rezultatem  „karisbadzkiej ku­
rac ji“ Ukraińców:

„F razesy  o konieczności uznani« oso­
bow ości narodu ukraińskiego i o uczy­
nieniu z tego narodu podm iotu praw a 
państw ow ego — znamy skądinąd. Pano­
w ie z Und a przeszli w idocznie karls- 
badzką kuracją, skoro pow tarzają  żąda­
nia K onrada H enleina, w ystosow ane 
pod adresem  rządu czeskiego. A le p a ­
now ie z U nda zapom inają, że sytuacja 
w  Czechach i w  Polsce jest całkow icie 
odm ienna. W  Polsce bowiem niem a te ­
ry torium  kresow ego, k tô rebv  nie było 
narodow o m iesza-e. W  M ałopolsce 
WscUodnicj, r a  W ołm łu . czy Po’esi« 
m ieszkeją miliony Polaków , odw iecz­
nych airtochiouów . Kłam stwem  jest też 
tw ierdz 'ï-'ie. iJ to b T  poszczególne woie* 
w ództw a w schodnie tw órz , iy z w ofe- 
wó<łz*w^mi połud^iow em i iakąś całość 
geopolityczna czy gospodarcza.

Jed n em  słowem  .— nŁilaUownlętwo 
{est n icudale, ale — znamienne. „Ilen- 

, le V o w s k V  pnm ’-'-W p p A w  z U nda mo 
1 gły z rtd z ić  się tylko na  tle  wei»<4trz- 
n e g j liUlocenla społeczeństw a poNV!e-«o 
i ustaw icu ici w alki w szystk i.h  ze w szy­
stkim i w obozie poL^-m . ^konsoliduj­
my sic n rp ra w d î a  U kraińcom  miną 
apety ty  na  karlsbadzką kuracją”.

CZECHOSŁOWACJA A POLSKA 
..Oazeta Polska“ zamieszcza arty  

kulik Polskiej Inform acji Politycz­
nej, która jest wyrazicielką opinji

N aczelnik Państw a zm arszczył groźnie nsezer-o M. S. Z., omawiający sta-

Hmtaty Polską
dozbroi* na

morzu

uan

гиорацга i 
Wajsittlilwłfcr- 
Cî*î*i£3p. Ч ш ш Я

brwi i z pod nastroszonych wąsów, za­
gniewany, rzucił:

— „Nałęcz, W y wiec-e, jak V7as łu- 
b ięl O tóż gdyby chodziło o ułaskaw ie­
n i  nie kogoś irnego, jak W as, to  zarą- 
crsaa, żebym W as taVże nie ułaskaw ił. 
Nie m o ie  być litości dla złodz:e !ów do­
b ra  pabjicznetfo w Polsce. Na to  ustaw a 
o karan in  tych  przestępstw  ukazała się, 
by ją ściśle w ypełniać i w yplenić w  pań 
stw ie złodziejstw o” .

Otóż to. Dobrze się s^ało, że 
„Żołnierz Legjonów i POW" wy­
drukował wspomnienie p. Pudełka 
z życia M arszałka Piłsudskiego I 
że s ta ło ‘się to właśnie teraz.

Od długiego czasu toczą się u 
nas, w W arszawie i na prowincji, 
skandaliczne procesy, których 
przedmiotem jest cvnicznv rabunek 
pieniędzy publicznych. Na ławie o- 
skàrzonvch siedzą starostowie i 
inni wysocy urzędnicy państwowi, 
ku zgorszeniu szerokich rzesz spo­
łeczeństwa.

Słowa M arszałka Piłsudskiego 
nie może b,-ć litości dla zîodz’eiôw 

r’ov>ra; pubb'czne^o w Polsce" 
brzmią w takiej chwili, jak  ostrze­
żenie z za grobu.

nowinko Potefci wobec aktualnej sy­
tuacji Czechosłowacji.

Artykuł podkreśla, że przygoto­
wywany przez rząd praski s ta tu t 
dla mniejszości narodowych nie da­
je podstaw do przedwczesnego opty 
mizmu. '

Pisząc o odpowiedzi rządu cze­
chosłowackiego na notę rządu pol­
skiego w sprawie popierania anty­
polskiej akcji komunistycznej na 
terytorjum  Czechosłowacji, PIP. 
etwierctea, że same zapewnienia 
Pragi o zahamowaniu roboty komu 
nistycznej nie wystraczą.

W konkluzji czytamy:
„Reasum ując, musimy stw ierdzić, że— 

WD.4V cuw ..ym  zapow iedziom  rządu 
czoskoslow ack.ego — nie można było 
dotychczas zaobserw ow ać takiejś poprą 
wy w położeniu ludności polskiej na 
Śląsku Zaolzańsldm  oraz że w  spWwie 
zl kw idow ania na teren ie  Czechosłów a- 
cji antypolskiej akcji komunistycznej i 
w yw rotow ej istnieią dotychczas ze str«  
ny tego rządu jedynie bardzo świeżej 
da ty  zapowiedzi.

W  tych w arunkach jest jak najbar­
dziej zrozum iałe, i e  o p r j a  polska bę­
dzie sta le  i z cełą uwagą śledziła po czy 
nanla rządn czeskoslow ackiego, oczeku­
jąc z jego strony poy/zięcia poważnych 
I wwyczerpuj;

I Hjch Uktó

strony
ijących
>w".

decyzyj oraz konkret
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zgonu Marszałka Józefa Piłsudskiego
rorai. W fl*7A*ia УЛ/Włinrt ПМЛП11 I U___  ___Wczoraj, w trzecią rocznicę zgonu 

Marszałka Józefa Piłsudskiego, jako 
w dniu żałoby narodowej — obywa­
tele stolicy, wojsko, młodzież szkol­
na udali się tłumnie do świątyń na 
uroczyste nabożeństwo żałobne.

Wszystkie domy udekorowano fla­
gami przewiązanemi krepą i opusz- 
czonemi na znak żałoby do połowy 
masztu. Na balkonach i na wysta­
wach sklepów widniały portrety i po 
pieraia Marszałka spowite kirem. W 
całem mieście rozplakatowano ode­
zwę Naczelnego Komitetu Uczczenia 
Pamięci Marszałka J . Piłsudskiego.

W BELWEDERZE 
Przed uroczystem nabożeństwem 

w Katedrze św. Jana najwyżsi do­
stojnicy państwowi złożyli w Belwe­
derze hołd pamięci Wodza narodu.

Przed bramą pałacu Belwederskie 
go ustawiono wysokie maszty z cho­
rągwiami żałobnemi. Przed pałacem 
na tle czarnej draperji widniało po­
piersie Józefa Piłsudskiego, obok 
płonęły wielkie znicze.

Na dziedzińcu ustawił się spieszo­
ny szwadron pułku szwoleżerów im. 
Marszałka Piłsudskiego ze sztanda­
rem i orkiestrą. Obok popiersia za­
ciągnęli wartę honorową szwoleżero­
wie.

Przy bramie wejściowej zgroma­
dzili się w oczekiwaniu na przyby­
cie P. Prezydenta R. P. członkowie 
rządu in corpore z p. premjerem 
gen. Sławojem Składkowskim na czs 
le, marszałek Senatu Prystor, wice­
marszałek Sejmu Schaetzel, I-ezy 
prezes Sądu Najwyższego Supiński, 
prezes N. I. K. gen. dr. Jakób Krze­
wień ski, I-szy prezes N. T. A. Heł- 
ezynski, generalicja z- inspektorem 
arm ji gen. Sosnkowskim na czele, 
szef O. Z. N. gen. Skwarczyński, wi­
cemarszałkowie Senatu i Sejmu, pod 
sekretarze stanu, posłowie i senato­
rowie, prezydent miasta Starzyński 
i wyżsi urzędnicy państwowi. Obecni 
byli również b. premjerzy Sławek, 
Switalski, J. Jędrzejewicz.

O godz. 9.10 przy dźwiękach hym­
nu narodowego nadjechał P. Prezy­
dent R. P. w otoczeniu członków Do­
mu cywilnego i wojskowego.

Bezpośrednio po przybyciu Pan 
Prezydent R. P. złożył na stopniach 
pałacu Belwederskiego wieniec lau­

rowy przepasany wstęgami o bar­
wach narodowych.

Od polskich sił zbrojnych złożył 
wieniec przepasany wstęgami orde­
ru ..V irtnti M ilitari“ w zastępstwie 
niedysponowanego Marszałka Śmi­
głego-Rydza m inister spraw wojsko­
wych gen. Kasprzycki.

Dalej kolejno złożyli wieńce: p. 
prem jer gen. Sławoj Składkowski — 
w imieniu Rządu, marszałek Prystor 

w imieniu Senatu, wicemarsza­
łek Schaetzel — w imieniu Sejmu, 
pierwszy prezes Sądu Najwyższego 
Supiński i prezes N. I. K. gen. dr. 
J. Krzemieński.

Obecni w ciszy i skupieniu oddali 
następnie hołd pamięci Pierwszego 
Marszałka Polski.

Po uroczystości złożenia wieńców 
P. Prezydent R. P. i obecni dostoj­
nicy państwowi udali się do pałacu, 
gdzie w kaplicy odbyło się staraniem 
Pani Aleksandry Piłsudskiej nabo­
żeństwo żałobne za spokój duszy Jó­
zefa Piłsudskiego, odprawione przez 
ks. biskupa polowego W. P. Gawlinę. 
Na nabożeństwie obecna była rodzi­
na Marszałka J. Piłsudskiego i Pani 
Marja Mościcka

W KATEDRZE 
Gdy w Belwederze odbywało się 

składanie hołdu pamięci Marszałka, 
do katedry św. Jana przybywały licz 
ne delegacje z pocztami sztandaro- 
wemi b. organizacyj wojskowych ze 
Zw. Legjonistów i P. O. W. na czele, 
delegacje stowarzyszeń i organiza­
cyj społecznych, związków robotni­
czych, weterani 1863 r., delegacje 
młodzieży — ustawiając się wzdłuż 
nawy głównej. Tłumy wiernych wy­
pełniły nawy boczne.

O godz. 10-ej przybył do katedry 
Pan Prezydent R. P. w otoczeniu 
Domu cywilnego i wojskowego. Po 
zajęciu przez Pana Prezydenta i do­
stojników państwowych miejsc w 
Katedrze, ks. arcybiskup Gall w asy 
ście licznego duchowieństwa odpra­
wił uroczyste nabożeństwo żałobne 
za spokój duszy Marszałka Józefa 
Piłsudskiego.

Legjon Młodych wraca do Ozoni
Mjr. G alinat zaproszony n a  K on gres w K rakow i

W  r i n i o r 'V .  1 A :  t  r  U  __  .  ___W dniach 14 i 15 b. m. odbędzie 
się w Krakowie normalny, zwoły­
wany raz na trzy lata, kongres Le- 
gjonu Młodych. Podobno na kongres 
ten przybyć ma około 1000 uczest­
ników, czyli zjadą się zapewne do 
Krakowa wszyscy członkowie Legjo 
nu Młodych, jacy wogóle istnieją.

Przedstawicielom prasy zakomu­
nikował wczoraj komendant Le- 
gjonu Młodych p. Bociański, że w 
kongresie weźmie udział kierownik 
Służby Młodych Ozonu mjr. Gali- 
nat, oraz delegaci Związku Młodzie­
ży Demokratycznej i naprawiackie- 
go Siewu“. P. Bociański oznajmił 
też. że między Legjonem Młodych 
a „Siewem" i Związkiem Młodzieży 
Demokratycznej prowadzone są pe­

wne rozmowy. Nie ujawniono; 
czego te rozmowy zmierzają.

Po kongresie w Krakowie stars* 
roczniki Legjonu Młodych opuszefl 
tę organizację i utworzą Związki 
sen jorów Legjonu Młodych. Рой' 
tem, pozostawiona im będzie wol-J 
ręka w wyborze przyszłej działalni 
ści politycznej.

Po odejściu roczników starszy«* 
Legjon Młodych stać się ma organ* 
zacją ideowo - wychowawczą i przy 
stąpić ma do Służby Młodych 0^ 
nu.

Jak wiadomo, leg jon  Młodj^ 
należał już do Ozonu i opuścił Obó- 
mniejwięcej przed rokiem, kied' 
główną rolę wśród młodzieży Cn 
nowej zaczęli odgrywać F alangi^

■» . • i . , - i » .  ® •• * ioezccJi
Na nabożeństwie obecni byli człon j chód 75-ej rocznicy

kowie rządu z p. premjerem gen. 
Sławojem Składkowskim i inni do­
stojnicy państwowi.

Po nabożeństwie ks. areyb. Gall w 
asyście duchowieństwa odprawił mo­
dły za spokój duszy ś. p. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego.

Ku czci pułkownika Nullo
b o h a tera  P o w sta n ia  Styczn iow ego

W dniu 9 maja odbył aię w Ber-1 wszystkie władze miejscowe z p* 
gamo, we Włoszech, uroczysty ob- 1 faktem na czele, oddziały o c h o tn i’

.  „ śmierci płk.
Francesco Nullo, bohatera powsta­
nia 1863 r. poległego w bitwie pod 
Krzykawką.

W obchodzie wzięli udział przed 
stawiciel ambasadora R. p. w Rzy

ków ze sztandaram i oraz liczna p11' 
blicznośc zebrana dokoła pomiti№ 
płk. Nu)!o, przybranego w bar«! 
polskie t włoskie. Ti stóp pomnik 
ustawiona została u rn a  z ziemi# 1 
mogiły Francesco Nullo w Olkus^_ •  ______ , _  ,  '  ' .........■ ‘ « n t r a i - H  I 4 U I I O  W  M I K U ł » "

к radca Zawisza, konsul g eneral-, którą przywiozła do Rzwrou w gr* 
ny R. p. w Medjolanie Żmigrodzki, ; dniu r. u. delegacja legjonown *

Ж Ш  т ш т й т
P o la cy  w C zechach p on aw ia ją  ż ą d a n ie  au ton om ii
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»łeW«r *ytecń i organize c-yj Ud.,

Dłu"ozowskim i1,1

Komitet Porozumiewawczy Stron 
nictw Polskich w Czechosłowacji, 
wobec zapowiedzi rządu praskiego 
uregulowania spraw  mniejszościo­
wych w ramach przygotowywanego 
s tatu tu  mniejszościowego, ogłosił 
następującą deklarację: 

nDla wyrównania strat, jakie ludność 
polska w Czechosłowacji poniosła w cią 
gu 20 lat istnienia Republiki, jak rów­
nież dla skutecznego zabezpieczenia tej 
ludności przed dabzem stosowaniem sy 
stemn, który te straty spowodował, ko­
nieczne jest:

lj przywrócenie ludności polskiej w 
Czechosłowacji stanu posiadania z roku 
1918 i

2) zasadnicza zmiana struktury praw­
nej, na jakiej żyde ludności polskiej do­
tychczas się opierało.

W glębokiem przekonaniu, że jedy

rych akcja wynaradawiania była i jest 
prowadzona — ludność pclsUa wysuwa 

*. г . с.я^  stanowczością żądanie na- dania ioi n _:__
jącej uziedz.tiy: administracyjno-spolc- 
czną, kulturalno-oświatową i gospodar-

Powstrzymując się od ściślejszego o- 
krcślcnia formy tej autonomji i pozosta­
wiając to narazie dobrej woli i trzeźwo­
ści politycznej rządu praskiego — Ko­
mitet Porozumiewawczy Stronnictw Pol 
skich uważa za swój obowiązek stwier­
dzić, że mniejszość polska w Czechosło­
wacji domaga się trzech zasadniczych 
gwèrancyj, które ewentualna ustawa au 
tcnomiczna musiałaby zawierać, a któ­
rych przyznanie jest̂  nieodzownym wa­
runkiem skuteczności wszelkich planów 
rządu w _ tem doniosłem zagadnieniu. 
Autcnomja winna mianowicie ustawowo 
i organizacyjnie zagwarantować:

1) bezpośredni i decydujący wpływ

gen. Wieniawą 
czele.

Po złożeniu wieńca polskiego 1 
włoskiego wygłosili przemówieni*’’ 
radca Zawisza, konsul jraneraW 
Żmigrodzki oraz podesta Веграп«1 

— j— / " v" * wijnmicT) м .,  i P ©senti, k tóry  podikreślił głęboki 
Ä  autonomię życia kulturalno- węzły przyjaźni, łączące oba nar“'

„ „  p „ wo Hv Na5tffni(! po г |Д слГ а№“ 0“ . sianowczOscią żądanie na- narodow ego oraz nrsw o I » ™ : ,  / ■  T  j
dania rej autonom i narodowej, obejmu- d e c y d o w a n i a d ‘V-
.ącej dziedziny: adm inistracyjno-spole- ł y T  z S z k X  ^
Ci.naf kulturalno-ośw iatow a i <сл«пл#)а». terenie ludność polską

njm  skutecznym sposobem iiaorawrienia l.nii .efp^sTeîù/1,e 1 decydujący wpływ 
krzyw dy i p o p r a w T d e W o l Z T h i  1 • SC P0,sk le) ” a PO ^ykę ludnością 
dzie zapew nienie ludności polskiej na za przeL T u b v f c ^  T  t ^  zamieszkałym

gulowanle ły d ,  J , c i .  Ш '  ' S l n S g '

WŁADYSŁAW BPS FKKKTR

ludność*polską ' alirowpg3 pod pięknie wykonano1” 
V, j popiersiem płk. Nullo. które В«*'

or ^ r . SrcdD;, l  decyduiąer wpływ na gamo ofiaruje Warszawie. przem>
* r  «*«1 fM i'H r

lących się na tym terenie możliwościach Zeum Wieszczącego się W  starożyt'
pracy oraz dysponowania częścią docho nyłn zamku.

« 4  *  » *•
iu czerpie. miarem zorgani-zowania s p e c ja ł  г  f

Równocześnie winno być zagw aranto S °  Pociągu dla w ie lk ie j  w y c ie c ^ 1
w ane rów noupraw nienie i sw obodny roz swych obywateli do  P o ls k i  na uro-
wo, narodow y w srystkim  Polakom  w c z y s to śc i 7  “  ,
Czechosłowacji, także poza zwaHym te - .f^  ’ z odsłonięcie»«
renetn osiedlenia polskiego, płk. Kiîllo w Warszawie*

K om itet Porozum iew awczy S tronnictw  _______

stwierdzić ш” «^е T^«tyï^nS Nowy prorektor S. G G 1
lnem, ze punktem  w yjścia wszelkich pro J  H
icktow poprawy sytuacji na Śląsku Cie- W  wyniku wvboWhv, przeproś;)'

? T h w esdai r"**“*"* **w rócenie ludności polskiej jej stanu no- w arswłwie na lata akad«'
siadania r. r. 1918", unickie 1938-39 i 1939-40 wybraitf

, • został prof. Michał Korczewski.

im T ~  -- ---------------- ^ -----------  4 1 )

Z MIŁOŚCI NIEDeSTATECZNIE
Pi^fred >ta psniR awvmtrolaï wm'a ^^ ,Przędą tą  panią zwymyślał mnie pan, że jej nié

S ^ S E J T . 80 ’■ 32 Zn.<nvu napada Pai1 na wnie, że ją
biańtfwa i Cg° JUZ ZSl- ^ ie*c' połykać pańskie gru-biaństwa, ale meaprawiedliwości nie zniosę.

— Milcz!

i ,  1 Mb“
—  Możesz sobie odejść choć zaraz.
— Doibrze, mnie wszystko jedno.
Agata spakowała swoje nieliczne rzeczv, jakie tu 

m iała Ubranie pokojówka, jakie dostała od Szedera, czepe-
? 3ta'Wła dIa następczyni. Za-

nwn odeszła, poie,gnała się z Szederem, ale on siedział 
™*neWy p ray biurku i nie przemówił o niej ani słowa

Był to pierwszy poważny za targ  pomiędzy nimi Je-
л° dniaCî  Szed€1’ przys?ał d0 A^ t y  małe­go chłopca dozorczym. Agata nie dała się długo prosić.

grożnfe krucho. A pienvszy zbliżał się już

B zem eS * * ^  WrÓCiła’ S zed er  p rzy^ ł P ^ w ie  ze w zru -

. ~  JaJcaź z ciebift świnka — powiedział czule- — tak 
mnie zostawić? I wcale się nie wstydzisz?

Mieszkanie znajdowało się w straszliwym stanie 
Wszystloe naczynia leżały brudne w kuchm, na'dyw anach 
rozsypany papioł, zapałki, niedopałki cygar, łóżko* nie po 
sraelone, wanna pokryta wansbwą brudu, na podłodze w ła­
zience leżały mokre ręczniki i skorupy stłuczonej szklanki. 

Jezus Marja, oo tu się dzieje, panie Szeder Z 
Nlc specjalnego. Sprowadziłem tu Mizzi ruda 

girlsę, żeby sprzątnęła. Potem zjedliśmy obiad i piliśmv 
trochę, potem znowu piliśmy, aż m>bił d ę  wieczór Co sie 
potem stało, m e wiem. Ale teraz wiefcisz przynajm niej do 
czeÿo o  prowadzi, kiedy się o mnie aie troßzczysz. Dopóki

tu byłaś, byłem zawsze solidny, najwyżej dwa lub trzy ra­
zy urżnąłem się trochę. A wiesz przecież, że chociażby ze 
względu na mój żołądek, nie wolno mi pić.

Agata usunęła starannie 4 ślady swojej trzydniowej 
nieobecności i wszystko poszło dawnym torem. Zdawało 
się nawet, ze Szeder stal się spokojniejszy. Tymczasem 
doprawdy zachorował, został ukarany za swoje kłamstwo 
i dostał istotnie anginy. Agata pielęgnowała go. Przez 
czas jego choroby nocowała u niego i czasem, gdy sie­
działa obok- drzemiącego chorego ,ogarn iało  ją  nieznane 
jej dotychczas uczucie spokoju i zadomowienia. Potem 
odczuwała coś w rodzaju przynależności i wspólnoty z tym 
nieznośnym, dorosłym chłopcem i nieby nie miała prze­
ciwko temu, gdyby ich wzajemny stosunek przybrał inną 
formę. Była młoda i zupełnie samotna i mieszkała pod je- 
dnyrn dachem z tym młodym człowiekiem. Nie tęskniła za 
miłością, tylko za dobrem słowem, lub delikatnem obcho- 
dzeniem się. W takich chwilach przypominała Agata Psy- 
che z m itologji: w świetle nocnej lampki leżał zamiast po­
twora piękny, silny, młody człowiek.

ROZDZIAŁ XIV.
 ̂ Dwudziestego ósmego lipca odbył się ślub Franciszka 

Tełegdi. Była to wielka uroczystość ślubna z druchnami 
) drużbami. Zaproszono gości ze w-szystkich krajów Euro­
py: byli tu hrabiowie, książęta, baronowie, wielcy dostoj­
nicy, ozdobieni orderami, błyszczące uniformy, galowe wę­
gierskie -stroje, drogocenne klejnoty, wielkie nazwiska wy­
sokie stanowiska, olbrzymie majątki — wszystko to otoczo­
ne świetnością i takiem bogactwem, że wydawało sie 
snem, lub obrazem filmowym, niż rzeczywistością. Panna 
młoda miała na czole wianek wciśnięty trouiię głębiej, niż 
nakazywała moda, aby przykryć śwdeżą bliznę. Ale mimo 
to bj ta niezwykle piękna.

Zuzia w stała tego dnia, jak  codziennie o dziesiątej 
rano. Ubrała się i zeszła na dól. Kupiła poranna g « z M  
ale mę w niej nie znalazła. Słońce śwneciło, w nowej ctf* 
sei parku koło bulwarów' nadrzecznych bawiły się dzieci’ l 
Był to zwykły lipcowy dzień. Zuzia włóczyła eię trochę, p<>‘ 
t m  weszła z powrotem do mieszkania. Joli była także * 
domu, zajęto przygotowaniami do podróży: W łaśnie odtof 
wała wielkie pranie i stała w plażowych sanfalkach i st»‘ 
rej kombmcji, zakrytej wielkim fartuchem , pochylona nad 
wanną, piorąc .woje letnie sukienki. Zuzia pochyliła si( j 
W milczeniu, o drzwi, nie zdjęła jetäzeze kapelusza i prze­
glądała się Joli, która pracowała z niezwykłą w ęcznośd* ’ 
Utrzymywała W takiej staranności swoje rzeczv, że zavsze 
wyglądały świeżo.

— Czy wszystko pierzesz? — spytała Zuzia
— Tak.

Nawet ii to, co zostawiasz w domu?
Oczywiście, nie będę przecież zostawiała brudów

— Jak długo tam będziecie?
•T . .t-vlko ^wa tygodnie. Port-em Sandor w siada n«1 

okręt i jadzie do New Yorku.
— A stam tąd do Kanady?
— Tak, stam tąd do Kanady.
Mała chwila ciszy.
— Dzisiaj jest ślub — powiedziała po chwili Zuzia.

. Joli podniosła wzrok z nad swojej roboty i spojrzała
na Zuzię Włosy Zuzi potargane i źle ułożone, przy korze* 
mach były już czarne, paznokcie także nie zupełnie czyste-

nliała na sobie starą  sukienkę czarną, z biała kratka- 
< lgura jej była wciąż jeszcze śliczną, młode ciało4 pełne 

uroku ale tw arz zmęczona, zmieniona, jakaś inna. Joli po- : 
czyla litosc.

— Na miłość Boską, weź się w ręce!
— Łatwo ci mówić.
—  Jakto? Sandor za cztery tygodnie zostawia nrnie ! 

tak samo, jak  twój hrabia. Moje położenie jest jeszcze goT' 
aze niż twoje, bo hrabia jako eztowiek żonaty zawsze rao- 
ze do ciebie wrócić, a Sandor zostAnie uałe lata w Kaua- : 
dzitî.

— Tobie lepiej, bo ty  U k bardzo nie kocha«..
J U ift
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w  b i e l i  n a  t r o n i e  w  р м г р и г г е
DJaczego nie został przyjęty? Czy I równego 

Wogóle chciał tego, czy próbował?... pienia
J ajemnica osłania ten szczegół 

podróży włoskiej kanclerza Nie- 
miçc, dotyczący niedokonanej au- 
djencji w Watykanie. Wiemy tyiko, 
*e Ojciec św. nie przyjął H itlera, 
Co więcej, że w przeddzień jego 
Przyjazdu do Włoch, wyjechał do 
Castel-Gandolfo... A potem mówił 
Papież o dwóch krzyżach, tym piaw 
dzhvym, będącym symbolem męki 
fiożej, wybaczenia i m iłosierdzia i 
tamtym, odmiennym, będącym dziś 
czego innego symbolem...

Louis Gillet, członek AkaJemji 
francuskiej, w korespondencji dla 
»Paris Soir“ podaje ciekawy dja- 
°e> jaki podobno miał miejsce na 

temat projektowanego przyjazdu 
Hitlera do Rzyimu, pomiędzy Ojcem 
g ię ty m  i jednym z najbliższych 

aipieżowi dostojników Kościoła:
Czy Ojciec Święty go przyj­

mie?
Kogo?

~~ Jego.
Jeżeli mnie o to poprosi. Zawo 

ani wówczas jego ambasadora i po 
W'eni mu: Proszę, niech Pan siada 
' Pisze to, co podyktuję. Ten tekst 
"ręczy Pan swemu wodzowi. Jeśli 
''N «cchçe wygłosić to przez radjo 

atykańskie, chętnie go wtedy 
l^yjm ę.
^ Papież po chwili skupienia do- 

~~ Jestem dość stary. Widziałem
u ,  , *

swej młodości pierwszą Rzeszę z 
smarekiem i później jego upadek, 
•działem drugą Rzeszę z tym ce- 

^ e|4, którego Niemcy uważały za 
“°*Уяяс*е, i widziałem jego zkolei 
' ‘Padek. Teraz widzę powstająca 
^ ą  Rzeszę...

*
Gillet sunje dalej swoje u- 

Avagi na tem at sytuacji, jaka wytwo 
rzyła eię po „Anschlussie“ i jakie

dla wszystkich, jak  ciea> 
życia, przypominającego

wszystkim, że jesteśm y dziećmi re- 
ligyi litości i miłości bliźniego.

Nâ przybycie Ojca św. oczekuje 
ok. 300 osób : księża, zakonnicy, ko­
biety, młode dziewczęta. N aturalnie 
—pow iada Louis Gillet — ta  liczba 
skromnie wygląda wobec 400.000 
ludzi, demonstrujących w tej chwi­
li na cześć H itlera. Ale audjencje

zbiorowe u Papieża trw ają od la t i 
gdyby liczby te dodać, to końcowy 
rezultat napewno przewyższałby 
liczbę entuzjastów Fiihrera.

Drzwi otw ierają się i Ojciec św., 
cały w bieli wniesiony zostaje na 
podwyższenie i siada na tronie. Tru 
duo w prost oderwać oczy od biją­
cego z Jego twarzy m ajestatu.

Papież przemawia. Jego głos jest 
głęboki, płynący z serca. Mówi wol­

no, nie doszukując słów. Czuje się, 
iż każde słowo ma swój ciężar, że 
powstaje ono z głębi bohaterskiego 
ducha, ducha wspaniałomyślności.

Przemówienie Ojca św. było krót 
kie, niemniej — wspaniałe. Nie­
zmordowanie głosi On Prawdę. W 
obliczu walki przeciw Kościołowi, 
Papież jest przedstawicielem hono­
ru  i sumienia ludzkości.

(Or.)

Л w e  i  шш g& ©  г  еш i  m>
Z im n a b a r je r a  w serca ch  lu d u  w ło sk ieg o

(n )  Skończyły się piękne dni po­
bytu w Rzymie. Prasa włoska i nie­
miecka na cały świat grzmi opowie­
ściami o niesłychanie podobno serde­
cznym nastroju, jaki panował w cza- 
sie tego pobytu; podkreśla przytem, 
iż — niezależnie od politycznych 
wyników wizyty niemieckiej — sta­
nowiła ona moment zasadniczy na 
drodze do zbliżenia xię i zbratania 
dwóch zaprzyjaźnionych narodów.

Czy tak było istotnie?
Na przywitanie Hitlera stawiły 

się rzeczywiście w Rzymie tłumy 
( wręcz nieprzebrane. Tłumy we Wło­
szech zjawiają się zawsze na wezwa- 

j nie Mussoliniego — czyż zresztą mo­
gły nie stawić się na to jedyne w 

I swoim rodzaju w idom  ska, jakie na 
I cześć gościa niemieckiego przygoto- 
! wał Rzym./lwminar.ja Colosseum wy­
glądała przecież jak jakaś zaczaro- 

I wana fecrja, od której nie mógł o- 
jderwać oczu nietylko kanclerz Hi- 
i (łer — ale i każdy mieszkaniec Rzy­
mu. Płonące pochodnie wzdłuż dro­
gi, którą przejeżdżał Hitler, ognie 
sztuczne, muzyka, długie szeregi 
wojska — takiej okazji namiętnie
rozmiloumry we wszelkiego rodzaju 

moralne skutki. [ spektaklach mieszka,nieć Rzymu  na- 
mniej więcej mówi o temj pewno za nicby nie opuścił — nieza-

owo

Î5n Arasehkies dał 
^ak oto
^ b t :  i leżnie od tego, na czyją cześć

Nikt nie kwestjonuje p rw .i  si!- ; widowisko przygotowano. 
ni6»zegio. Sprawca eamachu feto-! Stawiły się więc tłumy na przywi­
ta n y  jest publicznie, schlebiają mu tanie Hitlera i jak zwykle, posłusz- 
J êrNYaze potęgi m ilitarne św ia ta ,:

°re nie potrafiły  zażegnać niesz- 
c*ęścra. Jest tylko jeden człow iek 
Па z' e™i, który nie ustępuje i który 
lł'a odwagę powiedzieć: Nie!

Jest nim Ojciec Święty.

rtatezym ciągu korespondencji 
®4dtfj«ny opis zbiorowej audjen-

n Papieża w willi w Castel-Gan 
«olfo.

U stóp tronu w purpurze 
a rzeźba, obrazująca zdjęcie z

nie, wiwatowały... głównie jednak 
na cześć s w e g o  króla i s w e ­
g o  wodza. Raz poraź musiał też 
Mussolini dyskretnym, ale wyraź­
nym i niecierpliwym gestem wska- 
zywać tłumom jadące g» koło ni-ego 
Hitlera. Jak na komendę rozlegały 
się wówczas okrzyki „Hiitler! Hi­
tler Г“, aby po chwili zmienić się 
znowu w okrzyki na cześć króla i 
Mussoliniego.

Tak się też stało, kiedy król i Mus 
solini wraz z „Führerem “ i świtą u- 
kazali się na balkonie. Na ich wi­
dok tłum zawył — ale w albrzymim 
tym krzyku nie słychać było w c a l e  
nazwiska gościa. Było to tak wyraź­
ne, iż H itler chciał się cofnąć z bal­
konu w  głąb pałacu i dopiero Musso­
lini zagrodził mu drogę i prawie 
przemocą wepchnął z powrotem na 
balkon. Na niecierpliwy i władczy 
gest dyktatora włoskiego zaczął wre­
szcie 'tłum krzyczeć „Eviva H itler!“

Takie i tym podobne sceny powta 
rżały się też bezustannie podczas ca­
łej wizyty niemieckiej. Między całą 
delegacją niemiecką a pełnym tem ­
peramentu tłumem włoskim ani ra­
zu nie został zawiązany bezpośredni, 
serdeczny kontakt. Delegacja nie­
miecka cały zresztą czas i na połud­
niowej ziemi włoskiej zachowała 
sztywność i nieprzystępność, któ­
rych dzisiejsi panowie Niemiec nau­
czyli się w swej ojczyźnie. Niema

chyba w całej Europie kasty rządzą­
cej otaczającej się takim nimbem 
nieprzystępności, tak skrupulatnie 
stojącej na straży wytworzonej no­
wej hierarchji, jak  właśnie w Niem­
czech. Jest to tem znatnienniejeze, 
iż niemiecka kasta rządząca nietylko 
podkreśla swoją ludowość —  ale 
istotnie, z małemi wyjątkami, wywo 
dzi się z ludu. Mimo to zdążyła ona 
już całkowicie przesiąknąć pratwdzi- 
wie pruskim, drglem, nabrać obycza­
jów pruskiej kasty wojskowej i o- 
statecznie odgrodzić się barjerą prze 
pisów etykdetalnych i prawdziwie 
chińskich ceremomj.

Tę sztywność i uroczystą nieprzy­
stępność przenieśli Niemcy i na 
grunt włoski — i musieli za nią pła­
cić. Nie udało im  się zdobyć sympa- 
t j i  ulicy. Na rewji wojskowej, pod­
czas tak licznych przejazdów przez 
ulice m iast włoskich towarzyszyły 
Hitlerowi i jego ludziom powitalne 
okrzyki i uroczyste mowy -— nigdzie 
nie spotykały ich spontaniczne uśmie 
chy i idące z serca wiwaty — do któ 
rych Włosi są przecież tak skłonni 
i które przychodzą im tak łaitwo.

Wizyta rzymska okaże się być mo­
że w przyszłości faktem historycz­
nym o pierwszorzędnem znaczeniu— 
napewno jednak nie stanowiła ona 
zasadniczego momentu na drodze do 
zbliżenia się i zbratania dwóch za­
przyjaźnionych ze sobą narodów...

J e t S Æ S e m y  z c i f r a m c ę ?
W yłom y w m u rze  paszportow o~dew izow ym

Krsy*a, tego prawdziwego Krzyża,

Uznanie za pracę 
nad uporządkowaniem
osiedli podstołecznych
■ premjer Sławoj Składkowski 
stwierdzeniu wybitnej poprawy 

ogólnym wyglądzie i stanie ihpo- 
^dkow ania osiedli pod stołecznych

P.

°raz w uznaniu zasług położonych w
J rmerae przez starostę pow. w ar­

y ń sk ie g o  F r. Godlewskiego, wy- 
âz'ł mu specjalnem pismem podzie­

m n i e  za szczególnie gorliwą, wy- 
i owocną pracę.

Jednocześnie 
p roście
ci«4 -^yC'i w”^ '°w’ sołtysów i właści- 
jj ’ nieruchomości, którzy wydatną 
*^*4 i szczególną dbałością o stan 

, edłi i domostw przyczynili się (te 
* korzystnego

^sss»

p. prem jer polecił 
przedstawić do odznacze-

obecnego ich wy-

Któż nie marzy o wyjeździe za­
granicę? Każdy przecież chciałby 
zobaczyć piękne obce kraje, wielkie 

wiel j m iasta Zachodu, wspaniałe góry 
Szwajcarji, czy modrą wstęgę Du­
naju. Tysiące ludzi marzą teśż co­
rocznie o wyjeździe zagranicę, o 
obejrzeniu rzeczy nowych . Nie 
wszystkie . te marzenia mogą się 

i jednak ziścić. Wyjazd zagranicę 
! je s t dość kosztowny. Ale i same 

pieniądze nie wystarczą, istn ieją 
przeszkody innego rodzaju.

Polska otoczona jest mu rem pa­
szportowe - dewizowym. Trudno 
kwestjonować celowość takiego u- 
rządzenia, chociaż daje się ono we 
znaki wielu obywatelom. Musimy 
dbać o stałość naszej w aluty i 
’ dlatego nie wolno nam wywozić 
Zbyt wielkich sum zagranicę.

Wyjazd z Polski nie jest łatwy. 
Trzeba najpierw  uzyskać paszport, 
a istnieją ich dwa rodzaje: pasz­
porty turystyczne i zwykłe. Pasz­
port turystyczny można otrzymać 
jedynie na wyjazd do kilku państw', 
z któremi zawarliśmy odpowiednie 
umowy. Są to m. in. F rancja, Wę­
gry, Rumunia, Włochy i Bułgarja. 
Do tych krajów’ może corocznie wy 
jechać większa ilość ludzi i to bez 
szczególnych trudności. Natom iast 
celem uzyskania paszportów do in­
nych państw trzeba wykazać ko­
nieczność wyjazdu.

Skoro już mamy paszport przy­
chodzą formalności dewizowe. Po­
siadacze paszportów turystycznych 
otrzym ują przeważnie w aluty ob­

ce w formie akredytyw, które zrea­
lizowane mogą być dopiero na 
miejscu. Posiadacze paszportów 
zwyczajnych mogą bez specjalne­
go zezwolenia zabrać ze sobą 200 
zł., zaś celem wywiezienia większej 
kwoty muszą uzyskać specjalne ze­
zwolenia Komisji Dewizowej, u- 
dzielane w wypadkach istotnej po­
trzeby.

Największe zainteresowanie skn- 
pia się dokoła wyjazdów do F ran ­
cji i Włoch. Z F rancją zawarliśmy 
umowę, która wejdzie w życie 
1 czerwca i od tego czasu turyści 
nic będą n a tra fia li na przeszkody 
ani przy uzyskiwaniu paszportów, 
ani przy wywozie pieniędzy. Go­
rzej znacznie przedstawia się sp ra­
wa wyjazdu do Włoch. Ilość lirów, 
stojących do dyspozycji turystów 
w postaci czeków U trasu jest zni­
koma i îtraeba nieraz miesiącami 
czekać na ich przydział.

A ustrja straciła  znaczenie jako 
teren turystyki zagranicznej, gdyż

nie mamy odpowiedniej umowy z 
Niemcami. Wobec niepewnej sytua 
cji politycznej liczba osób interesu 
jących się wyjazdami do Czecho­
słowacji jest znikoma. Jedynie ci, 
którzy istotnie muszą odbyć kura­
cję, decydują się na ryzykowny, 
ich zdaniem, wyjazd.

Inne kraje nie stanowią w tej 
chwili przedmiotu szczególnego za­
interesow ania. Pewna ilość osób 
wyjeżdża do Anglji na wystawę 
im perialną w Glasgow, są tacy, któ 
rzy w ybierają się do W ęgier czy na 
Bałkany.

Biura turystyczne liczą się z mo­
żliwością masowych zgłoszeń na 
wycieczki na Litwę. Ale kiedy bę­
dzie można te wycieczki zorgani­
zować, w tej chwili jeszcze nie 
wiadomo.

W każdym razie w murze pasz- 
portowo - dewizowym istn ieją licz­
ne wyłomy, pozwalające obywate­
lom polskim na wyjazd zagranicę.

k. s.

M i ę g g e n a  —  l o  x e S r & v w i e

W ielu higienistów lw i er d ii, źe jędrn i«  m echanicznie w ykonane opakow anie 
proszków  daje gw arancję całkow itej higjeny.

MASZYNOWO — BEZ DOTYKU RĄK
w ykonane proszki „M igreno-N ervosm ” Z KOGUTKIEM W  TOREBKACH (во* 
we opakow anie) D A JĄ  TĘ GW ARANCJĘ
Dbając w ięc o w łasne zdrowie, żądajcie proszków  Z KOGUTKIEM tylko 
w MECHANICZNIE WYKONANYCH TOREBKACH,—gdyż dzięki team  uoA - 

cdrow ia Aa przykre niespodzianki.

t
S p r z e d a ż  r a t a l n a  
k u c h n i  elektrycznych
wSnloRieElsfctr.MieisKiel
ul. M arszałkow ska 150
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Balon „Katowice"
zwycięzcą

w zaw odach  o puhar  
im . p łk. W ańkow icza
}Jo kierownictwa zawodów' balono­

wych o puhar . im. płk. Wańkowicza 
nadeszły już meldunki o wszystkich 
balonach, które brały udział w zawo­
dach.

Balon „Meetwńn“ lądował stosun­
kowo niedaleko od Mościc, w okolicy 
podgórskiej, „Gryf“ zaś — pod Prze 
myśłem.

Nie ustalono jeszcze oficjalnie 
wyników zawodów, gdyż brak jest 
książek pokładowych niektórych za­
łóg. Wyeliminowano z konkurencji 
3 balony, które lądowały w Rumonji.

Najpoważniejszym kandydatem 
na zwycięzcę jest załoga balonu „Ka 
towice“, która przebyła odległość o- 
koło 380 km.

Najdłużej, bo 19 godzin utrzymy­
wała się w powietrzu załoga balonu 
..Hel“ (kpt. Stenzel, red. J. Osiń­
ski). Nagrodę zespołową zdobył Ae­
roklub Warszawski.

Z Doliny Chochołowskiej 
w Tatrach

start p o lsk ieg o  b a lon u  
stra tosferyczn ego

Zagadnienie miejsca s ta rtu  bało 
nu stratosferycznego było sacze^ó- 
łowo omawiane w czasie ostatniego 
wsspółnego posiedzenia rad nauko­
wej i technicznej pierwszego pol­
skiego lotu stratosferyesnego.

Zprzegwowadzonych przez spe­
cjalną komisję badań topografic*- 
nyeh terenów w Ojcowie, Sławsku, 
i Zakopanem wynika, że miejscem 
posiadającem najlepse w arunki te 
reno we jeet dolina chochołowska 
w Tatrach zachodnich.

’fr najbłiżBzym czasie rozpoczną 
się w tej dołmie systematyczne ba­
dania meteorologiczne panujących 
tam prądów powietrznych, które 
ostatecznie zadecydują o wyborze 
m iejsca startu .

Wysuwane kilkakrotnie obawy o 
niebezpieczeństwie w iatru  halnego 
uznano za bezpodstawne, gdyż w 
zasadzie s ta r t  łwkmu stratosferycz­
nego może odbywać się tylko przy 
pogodzie bezwietrznej i słonecz­
nej. Oczekiwanie ze startem  na od­
powiednią pogodę moee potrwać pa­
rę tygodni.

W związku z zamierzoną serją lo­
tów treningowych i próbnych do gra 
nic stratosfery, zostały ukońcsone 
przygotowania naukowe i techniczne 
do pierwszego lotu z tej Serji.

Celem lotu będzie osiągnięcie ba­
lonem wolnym wT kabinie otwartej 
wysokości ok. 9 '/o km. i wykonanie 
szeregu (>omi a rów naukowych.

l/ot odbędzie się z Legjonowa na 
balonie „Toruń“ pojemności 2200 
mir. sześć.W locie w earn ą udział kpt. 
7,. Burzyński i dr. Konstanty Nar- 
kiewicz-Jodko. Załoga zaopatrzona 
będzie wr ciepłe kombinezony i apa­
raty tlenow’e do oddychania.

Ostateczny termin s ta rta  uzależ­
niony jes t od słonecznej pogody i ko 
rzystnych wiatrów.

Nowy sekretarz 
ambasady rumuńskiej 

w Warszawie
Przybył świeżo do Warszawy no- 

womianowany sekretarz ambasady 
rumuńskiej p. Grzegorz Bilciurescu 
jr., którego ojciee p. Grzegorz Bil­
ciurescu sr. był posłem rumuńskim 
w Warszawie od 2 maja 1*925 r. do 
4 lipca 1932 r. Obecny sekretarz am­
basady był poprzednio sekretarzem 
poselstw rumuńskich w Sofji i Rzy-
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Mr. Filip La Fslełte — kandydat na prezydenta U.S.â.
Na firmamencie politycznym A 

meryki wschodzi nowa gwiazda 
pierwszej wielkości, światłem 
Fwych nie nowych, ale atrakcyj­
nych idej zagrażająca uświęcone­
mu tradycją systemowi dwupartyj- 
nemu Stanów Zjednoczonych.

To Filip La Folette, gubernator 
stanu Wisconsin, świetny mówca i 
organizator, groźny rywal Roo- 
seyelta, prawdopodobny jego na-

Muzeum roztargnienia ludzkiego... 
Istnieje takie w Warszawie, jak 
zresztą w szeregu innych m iast na 
całym świeoie.

od Roosevelta; ale przyrzeka zara-1 B° CZJ , nie, J'ea5 to najsłuszniejsza
nazwa dla składu znalezionych w

su, gdzie żyłka kolekcjonerska mieć i... program. Ma go też i La Fo- 
sympatycznego F ila znajduje od- lette. A jakże. Chce on być bar- 
dzwięk i zrozumienie. Słowem — | dziej jeszcze postępowy społecznie 
La Foleitte jest popularny. Ma wie ' - —
lu przyjaciół i jeszcze więcej... I zem reformować życie socjalne tań- ,
wrogow. Asystuje mu przeto stale ! szym kosztem. Jak to zamierza r0! > amwajaab ^ ec zy ?  Tego «kładu, 
specjalna gwardja, wystawiona i j bić nie mówi który w spoeob o g lądow y , zapomo-
utrzymywana przez mieszkańców W dziedzinie polityki zagrań i cz- ! °ą f f  onatów ilustru je  nam

ii La Folette L L n ,  1 1 "< ! ^ e c h s t r o n m e  tak często spotyka-

Muzeum roztargnienia ludzkiego
S kład  rzeczy zgrabionych w tram w ajach

40 proc. odchodzi

Cze

stanu Wisconsin, 
ï  ilip La Folette, z pochodzenia

nej La Foleitte propaguje zupełne 
odizolowanie się Ameryki od spraw, , ,  * ..... i л ш с 1) 1ч uu spraw

- -  1 rancuz, którego pradziad walczył I europejskich, deklaruiac sie inko 
stępca w Białym Domu po przy- z La Fayettem  o wolność Ameryki, ! przeciwnik wielkiej polityki“ żn szłych wyborach w 1 <Ы0 roku Tnl.- i«»t ----  .. J. . . . * ”wlelK>ej polityki . zą-szłych wyborach w 1940 roku. Tak 
powiada fama, vox populi, który 
na fali popularności głosi chwałę 
wielkich poczynań „sympatycznego 
Fila“.

A „sympatyczny F il“ umie cho­
dzić koło swych interesów. Z wiel­
ką pasją i prawdziwie amerykań­
skim rozmachem przedziwny dema­
gog, F ilip La Folette dokazuje cu­
dów zręczności politycznej. Wyzys­
kuje każdą okazję, każdą sposob­
ność, by ciągle przypominać się, 
nie pozwolić zapomnieć o sobie

je s t doktrynerem, ale na sposób 
amerykański. Gdy przed rokiem wy­
buchł s tra jk  (transportowców, po­
licja stanowa na  rozkaz guberna­
tora obstawiła wszystkie posterun­
ki strajkujących, miejsca jch p ra­
cy, nie dopuszczając do... łam ania 
strajku. Trzeba było, dla urucho­
mienia komunikacji samochodowej

da także ograniczenia do minimum 
zbrojeń Stanów Zjednoczonych.
Słowem: niech na całym świecie 
wojna, byle nasza wieś spokojna...

P a rtja  liberalnych postępowców 
jes t dziś w Ameryce bardzo popu­
larna. Do jej zwolenników zalicza 
się m. in. burm istrz Nowego Jorku, 
znany ze swych wystąpień an-• -------  i Hw.ycn wystąpi«

ukrócenia swawoli, sprowadzić p o - , tyhitlerowskich 1л Guardia.
licję federalną aż z Waszyngtonu, 
a La Folette dostał naganę za tę 
zbyt wielką już „przedsiębiorczość“. 

Leader poważnej pantji politycznej
P. T. Publiczności Stanów Zjedno- musi jednak poza repertuarem  tric- 
czonych. ków propagandowo - reklamowych

La Folette je s t twórcą i żarli­
wym propagatorem  nowej p artji 
politycznej, liberalnych postępow­
ców, partji społecznie radykalnej, 
demokraityczno-mieszczańskiej, zer­
kającej filu ternie ku drobnemu 
ziemiaństwu. Je s t niejako dzie­
dzicznym prezesem tego ugrupo­
wania, tak jak w dziedzictwie po 
ojcu objął urząd gubernatorski w 
f*tołecznem mieście stanu, w Ma­
dison.

Do przyszłych wyborów prezy­
denckich jeszcze daleko, dwa lata. 
La Folette już dziś jednak groma­
dzi siły i pieniądze, szykując się 
do walki.

Bon.

ną cechę usposobienia ludzkiego: 
roztargnienie.
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PRZEDMIOTÓW MIESIĘCZNIE
O tem, jak roztargnienie je s t „cho 

robą społeczną“ —  najlepiej świad 
czą dane statystyczne takich „mu­
zeów".

W arszawskie biuro tramwajowe 
znalezionych rzeczy (M łynarska 2)
■— prowadzi od lat statystykę skru­
pulatnie. Przeciętnie ok. 1.20Ö prze­
dmiotów co miesiąc wpływa do biu­
ra.

Nie są to oczywiście wszystkie 
przedmioty, zgubione w tram w a­
jach — część ich zabierają nieucz­
ciwi pasażerowie. Dużą część n ie -1 ni®nvup asażeró w  ii 
stety, bo z pośród zgłaszających się- ow*e ratunkowe 
do biura po odbiór swoich rzeczy

„z kwitkiem“.
Z drugiej s trony  nie wszyscy $, 

targnieni pasażerowie próbują*, 
biurze zgubione rzeczy odnalei- 
Może nie pam iętają, gdzie du« 
rzecz zostawili, może są sceptyd* 
i nie chce im się naw et ogłosić* 
biura.

Zapewne są tacy i tacy, a nx$ 
nawet niektórzy o ietnienihi pożytf 
czneigo b iu ra wogóle nie w ie#  
Dość, że 40 procent znaleziony^ 
przedmiotów stanowi w ciągu 
gich miesięcy zespół eksponat 
muzeum roztargnienia.

SZTUCZNA SZCZĘKA, ŻYWY K& 
GUT...

Leżą te eksponaty przez pół ro£ 
w lokalu głównym biura, potem fi 
szcze przez pewien czas w arc^ 
wium, aż wreszcie ,nie d o c z e k a ć  
się prawych właścicieli — drogą 
cytacji zostają sprzedane. Na î  
miejsce napływ ają stopniowo rnotf* 

Pieniądze zarobione na roztaff 
nieniu pasażerów idą na miejskie P*

Dziś start do polskiego lotu transatlantyckiego
W „L ocie“ n ic o  ie m  raie wiedzą.

Według doniesień ze źródeł ame-' 
rykańskich, naczelny dyrektor Pol­
skich Linij Lotniczych „Lot“ , m jr.

I inż. pilot Wacław Makowski odbył w 
dn. 11 b. m. w Los Angeles próbny 

i lot na samolocie komunikacyjnym
Jego ojciec to bowiem, nieżyjący typu „Lockheed 14“. 

juz „walczący Bob“, był właściwym W locie, który odbył się na trasie 
. Pof ępow,ców' z ^ ó -  z lotniska fabrycznego w Burbank 

kand^ o w a ł naw et do Last Vegas, wzięło udział dwóch 
w 1924 roku na prezydenta Stanów techników amerykańskich i czterech
Zjednoczonych. W raz z jego poraź 
ką, rozpadła się jednak i partja . 
Hasła ojcowe przejęli przeto w 
spadku synowie, z których Robert 
je s t dziś ich szermierzem w Sena­
cie, a Filip...

Filip ma większe ambicje, chcïa- 
toby się powiedzieć... dyktatorskie,
choć (to napozór nie harmonizuje

polskich członków załogi. Samolot 
jest już całkowicie wykończony i 
przygotowany do melkiego lotu z A- 
meryki Północnej do Polski, jaki za­
mierza odbyć mjr. Makowski.

Termin startu do te,go gigantycz­
nego (ponad 2 1  tys.'km .) lotu, usta­
lony został —  jak podają źródła ame 
rykańskie — nn dziś, t. j. 13 b. m.

przecież z liberalizmem, postępem Załogę samolotu, kierowanego przez
I  Р п Л о Ь п Ь ’ т н л м .  H f . .  .  1 .  i  ___? . .  1 Г  i  .  .  ^i radykalizmem. Ma w każdym ra ­
zie aspiracje władcze.

Europejscy samowładcy zwykli 
pokaaywać się swoim poddanym 
w wytwornych limuzynach, by sto­
jąc, z podniesioną dostojnie i do­
brotliwie ręką, „błogosławić“ ma­

luczkich. La Folette zaś, po ame­
rykańsku oryginalny, jaw i się lu­
dowi na stalowym rumaku w oto­
czeniu gwardji. Podkreśla w ten 
sposób swój związek z szarym czło­
wiekiem, o którego dobro pragnie 
walczyć. Czyni to  jeszcze i ina­
czej : jest na każdym meczu bokser­
skim, pomaga chłopom w polu, a 
przedewszystkiem dba o interesy 
mieszkańców swego Stanu.

Gdy podczas niedawnego kryzy

mjr. Makowskiego, stanowić będą 
jeszcze 3 osoby: pilot rezerwowy, 
mechanik i radjooperator.

Pierwszy etap lotu prowadzi z

Burbank do miasta Mexico. Następ­
ny — wzdłuż brzegów Ameryki Po­
łudniowej do miasta Maceio w Bra- 
zylji, skąd rozpocznie się przelot 
nad Atlantykiem  Południowym, do 
Dakaru w Senegalu.

W zależności od warunków atmo­
sferycznych, samolot skieruje się 
wprost ku wybrzeżom Francji, lub 
też przeleci wzdłuż brzegów Afryki : 
przez Marokko, Algier, Tripolis do 
Włoch.

Przypuszczalnie, poszczególne eta­
py dzienne i nocne dochodzić będą 
do 5.000 km. Samolot posiada urzą­
dzenia, pozwalające mu na zabranie 
większej ilości benzyny, oraz zapasu 
żywności na okres jednego tygodnia. 
Pozatem wyposażony jes t w  trzy  ra- 
djosUicje i przygotowany do nocne­
go lotu, oraz do t. zw. pilotażu śle­
pego. Posiada również t. zw. „robo­
ta“, czyli pilota mechanicznego.

X
Natychmiast po otrzymaniu po­

wyższej wiadomości zwróciliśmy się 
do dyrekcji „Lotu“ w Warszaune z 
prośbą o jej potwierdzenie. Okazało 
się, że dyrekcja nic o wyznaczenia 
terminu lotu nie wie.

Projekt latu skonkretyzował się o- 
statnio. Usunięto też ostatnie prze­
szkody natury formalnej, jednak w 
Warszawie nie otrzymano żadnej 
wiadomości o term inie rozpoczęcia 
lotu. Wczoraj nadeszła od mjr. Ma­
kowskiego do dyrekcji lapidarna de­
pesza, zawierająca jedno słowo — 
„Dziękuję". Podziękowanie to doty­
czyło usunięcia ostatnich przeszkód 
formalnych.

Należy przypuszczać, że gdyby 
mjr. Makowski istotnie zamierzał 
rozpocząć już dzisiaj swój lot trans­
atlantycki, nie omieszkałby zawia­
domić o tem Warszawę. Zdaje się 
więc, że wiadomość ze źródeł amery­
kańskich jes t conajmniej przedwcze 
sna.

Cóż można zgubić w tramwaju' 
Parasolkę, torebkę, rękawiczki, i% 
kąś paczkę... chyba nic innego.

Tak sądzą tylko ci, którzy „ j#  
zeum roztargnienia“ nigdy nie ъФ 
dzali. Po obejrzeniu jego еквроп* 
tów bledną wszystkie dowcipy 1 
roztargnionych profesorach.

Jak iż zbieg okoliczności wytł®' 
maczyć np. może zgiubienie w traK1' 
waju sztucznej szczęki (ibez opaW* 
w an ia !). Czyżby nadm ierny zaip  ̂
w rozmowie?

Jak  można zapomnieć zabrać if  
wego koguta, którego się wieïi* 
tramwajem ?

Jakże trzeba być roztaijjnionyift 
żeby zostawić w tramwaju kórz# 
kartofli, sztandar na dwumetrowy^ 
kiju, klatkę z kanarkiem...

A wszystkie te  przedmioty ozd»' 
b iają te,raz warszawskie biuro zni' 
lezionych rzeczy. Oczywiście kogu* 
i kanarek z konieczności na krótka 
reszta poleży pewnie znacznie dłu­
żej, kto wie, może aż do licytacji 
najpierw tu, potem po 6 miesiącach 
w piwnicach archiwum.

* *

Symbolizm U. Hofmana i naturalizm T. Galewskiego
WW Ж  €Y С

Vlastimil Hofman malarz krakow­
ski jest dziś jednym z niewielu żyją­
cych symbolistów w naszej sztuce. 
Symbolizm Hofmana zasadza się na 
literackiej tematowości i wyszukiwa 
niu pewnych nastrojów, które w re­
zultacie wybijają się w jego obra­
zach na pierwszy plan. Hofman nie 
jest ani wirtuozem techniki, ani na-___ . . , , «Ш т н ш у ш и  leenniKi, ani na

nefaLH Ï 2 I S 1 1 Pf niCy na‘ turali3t3  Podpatrującym naturę, mi- 
Г , и . Л  Г*3™ gubernatorem mo, że w swych obrazach przedsta­
w i Л  !f in*eref y* sympatyczny wia formy widziane w naturze. 
гяьГ л™  ” 0 rda‘‘ 1 jeżdżąc po „Tragedją“ wszelkich symbolistów 
szenia Г  d°  w C a r s tw ie  jest to, że często zapo-

r Л . umeji Chleba i bułek, minają o formie malarskiej, a parnię
PreedewBzystkiem „ '„febuU" 

L tjl ‘3  У sl°Kan La Fo- czyh literackiej treści obrazu. Malar
S b  7 b 0ny-n* l WySr awnem Przy-jstw o tak jak każda sztuka, jest Po- 

crrirfp 7 urm iatrza Los Angeles, j znawana przez nasze zmysły. Malar- 
ngf l l °  r r m p r?testował- ! «two działające na nasz zmysł widze-
To dtó wai n,ema Chleb3’ ' П1а ~  wywoh‘J'e równocześnie w na-

R„ . „ Z 1/  , . szym mózgu pewne analogje z wi-
gubernatop Pan dzian£i czy uznaną schematycznie
S w  Z  lZ L i *BltoZ  wsrod ch}°- P^yrodą. Jednak doświadczenie nas
Й Г  S Ä T  ки/ Г аьП,еШ 0b,b uczy’ 1)023 konwencjonalnem wi- wia, które masowo fabrykuje się w dzeniem natury, (które w tym wy-

р п Ь т д а Г л Т Г '-  ï t  S?  b °bi P°* i PadkU naZWÇ widleniem fotograficz-
E n b ć t f F ? ?  ! Пет ,Ub mechai» “ ^ m ) ,  istnieje je-La. Folette jest świetnym znawcą szcze inne indywidualne rozpoznanie

literatury ii historji. Jego filolo­
giczne zdolności, ujawnione w pra­
cy doktorskiej o djalogach Platona, 
zjednały mu wielkie uznanie w 
ś l e c i e  uczonych. Jest przytem 
namiętnym zbieraczem starych mo­
net, co znów mile widziane jest w 
świecie amerykańskiej» busines

natury, które tkwi w każdym z nas. 
Dowodem tego jest spostrzegaw­
czość i świeżość widzenia natury u 
dzieci, które z wiekiem słabną i na­
bierają cech konwencjonalnych i 
schematycznych. Dowodem tego ory­
ginalnego patrzenia na otaczającą 
ich przyrodę są rysunki i malowidła
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dzieci, często bardzo oryginalne i 
niezwykłe. Malarz, jako artysta, jest 
tym, który widzianą, spostrzeganą i 
pojętą przez siebie naturę transpo- 
nuje czyli przekształca z surowej nie 
skonstruowanej na uporządkowaną 
i przez siebie pojętą wizję natury.

Aby to mógł zrealizowąć, potrzeb­
ne mu są do tego środki techniczne 
często najprostsze, syntetyczne ale i 
subtelne i wykwintne zarazem. Czem 
środki te będą lepsae, użyte z więk­
szą wiedzą i doświadczeniem, tem 
dzieło artysty  będzie doskonalsze. 
Wadą wszystkich płócien Vlastimila 
Hofmana, które wystawiono obecnie 
w Zachęcie, — jest brak równowagi 
między treścią (symboliczno-literac- 
ką) a  techniką i sposobem wyraże­
nia się artystycznego.

Symbolika literacka Hofmana jest 
dowcipna i pomysłowa, ale środki 
wyrażenia się artystycznego są sła­
be i często niedołężne. Toteż rezultat 
plastyczny jest prawie że znikomy. 
Owa rzekoma „naiwność“ rysunku i 
nieporadność malarska na obrazach 
Hofmana nie ma cech twórczych 
(jak to bywa u zdolnych dzieci lub 
malarzy ludowych) lecz jest dowo­
dem nieporadności i nieumiejętności 
technicznej. „Symbolistą“, w podob­
nym rodzaju co Vlastimil Hofman 
był Jacek Malczewski. Lecz Malczew 
ski na niektórych swych obrazach o 
treści literackiej, wykazał przynaj­
mniej, że umiał jako t"Jco rysować i

c i e

skomponować obraz po malarsku.
Vlastimil Hofman tego nie potrafi i 
w tem tkwi cała jego tragedja.

Malarzem, który umie malować i 
rysować, a którego wystawę zbioro­
wą akwarel oglądamy równocześnie I Vf 7° I“ * “ 
w Zachęcie, jest Tadeusz Cieślewski, J1 lmvajowej'

Warszawskie muzeum roztargnie* 
i nia jes t urządzone wzorowo. ^  
I pierwszym pokoju leży tylko plo» 
! bieżącego dmia, w następnym — s#  
I reg szaf mieści eksponaty dawniej' 
szego pochodzenia.

Szaf jest 6, a w każdej 31 lub 30 
przegródek, tyle, ile dni w miesiącu- 

Zgłasza się ktoś po przedmiot zg*1 
biony tego a tego dnia — natych' 
m iast można go odnaleźć.

„Eksponaty“ opatrzone są oczy' 
wiście kartką z kolejnym питегепъ 
datą zgubienia i numerem odnośnej

senior. Cieślewski, stary  i doświad­
czony m ajster, kształcony na impre­
sjonistach francuskich, umie w 
swych akwarelach wywołać efekty, 
g iy  świaitła, przestrzeni walorów i 
planów. Jest malarzem, który nie 
chce działać na widza „efektami“ u- 
bocznemi, nie należącemi do zakre­
su plastyki, ale wartościami czysto 
malarskiemi. Toteż jego wystawa 
jest jedną z najlepszych jakie ostat­
nio widziałem w Zachęcie. Są to prze 
ważnie ’ widoki z Warszawy, jak : 
„Krakowskie Przedmieście“, „Mar- 
jensztat , lub widoki z prowincji, 
jak „Płock“, „Kraków“ itd. Między 
temi skromnemi w rozmiarach obraz 
kami są naprawdę rzeczy pierwszo­
rzędne, jak  np. akwarela bardzo mo­
cna i zwarta w kolorze „Przed lu­
strem “. Poza tymi dwoma malarza­
mi są jeszcze w Zachęcie inni, lecz 
nie przedstawiają dla mnie tematu 
do omówienia.

Nie bez pewnych zalet folklorysty-

Tak umieszczane są przedmioty 
większe, wymieniać wszystkich nie 
sposób: kalosze, lalki, walizeczki, 
kapelusze, książki, teczki, etc., etc. 
Na parasole i łaski je s t oddzielna 
szafa.

O czennrby nie pomyśleć zresztą— 
można to tu ta j zobaczyć. Bal ja ?  — 
jest. Szczotka do zam iatania? —

I jest. K ufer? — jest. Koło samocho- 
! du, maszyna do pisania, kosa, kubeł, 
dywan, etc. — wszystko!

Te największe przedmioty stoją 
zresztą na środku pokoju, w szafach 
nie mieszczą się.

Natom iast drobiazgi, jak  wieczne 
pióra, zegarki i biżuiterja — w os ob 
nych pudłach, których jes t także 31 
na każdy miesiąc.

Pieniądze, po odnotowaniu, wyj­
muje się z toirebek i portmonetek i 
składa do kasy. Przez miesiąc wpły 
wa nieraz 600, 700 i więcej zł.

Miły kustosz warezawBÜriego mu­
zeum roztargnienia, siwy, starszy

3 S Â 2 Î  ?  T ' r “ '* . “ I w » -  ni«™ *, m .  pracy i klapo. 
Stanisława Zyg. Kostynowicza, tów. On jeat też najlepszym znaw-

Е Г е  n a  ™ t y . v a c h  P 0 d h a _ c ą  t e j  c h o ro ł)y  s p o ł^ i7 ^  be2
lanskich. Tytus Czyżewski, j przesady chyba można nazwać roz-

iarg-nienie ludzkie. ha. jot.
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Podstawy uprzemysłowienia kraju
10
c h
e m “ . 
уэсу fltt
•obują® . ^itwa pod względem rolniczym 
>dnaleS Jes*' bardzo doberże zagospodarowa- 
ie daii °.a> Przemysł je(j jednak znajduje 
:eptyc$j 81ę j^s^oze w zarodku. Jebt to zro- 
rłosić <i; Długie lajta przynależno­

ści do rosyjskiego imperjum, jego 
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zamierająca fa la  ogólnoeuro-

dła całej Litwy na Niemnie, hib 
też szeregu mniejszych elektrow­
ni rejonowych. To oetatnie rozwią­
zanie ze względu choćby na obro­
nę kraju  i łatwiejsze wykorzysta­
nie miejscowych sił wodnych, oraz 
złóż torfowych, posiada znacznie 
więcej awoleimükôw. Prócz eił wod­
nych drugim  .naturalnym źródłem 
enengji są powaioe

ZŁOŻA TORFU, 
obejmujące 700.000 hektarów * dwo 
ma i pół mHjardami metrów sześ­
ciennych toirfu w etanie natu ra l­
nym, (t. j. mokrego).

Do niedawna to rf ten aiythowa- 
ny był przeważnie jako opał dJa 
wsi.

W ostatnich latach zajęto się po- 
ważnieo wydobyciem i przeróbką 
torfu, używając go do celów prze­
mysłowych. Przystąpiono również 
do brykietowamia. Dwie wielkie

hrykieciarnrie mają stanąć w Kow­
nie i Szawlach.

Jak  widać, miano braku węgla, 
przemysł litewski ma wszelkie pod­
stawy do rozwoju, brak" bowiem p a­
liwa da się zastąpić przez energję 
wodną i odpowiednie wyzyskanie 
złóż torfowych.

N aturalnie, wobec braku kapita­
łów, uprzemysłowienie kraju po­
stępuje dość powoli, wymaga bo­
wiem jednoczesnej rozbudowy dróg 
żelaznych i kołowych, co odra zu 
nie da eię przeprowadzić. W zrasta­
jące jednak stale potrzeby rynku 
wewnętrznego zdają *ię wróżyć 
przemysłowi litewskiemu jaknajle­
pszą przyszłość, tembardziej, że 
wzorem służyć tu może gospodarka 
rolnicza, która na Litwie wykazała 
się już bardzo poważnemi wynika­
mi.

Inż. K. Podhorski-Okołów.

jaskiego kryzysu spowodowała rap
\ ^ n y  wzrost konsumeji m ater ja* 
°A Przemysłowych.

RUCH BU D O W LAN Y  
P^rwszym sygnałem nadchodzą- 

0 konjunkfcury był wzmożony .nucb 
"wowlany, który w 1937 r. tak  szyb 

zaczął się rozwijać, iż zabrakło 
eSf.v, drzewa, jak również mater-

j^łów importowanych, t.j. cementu
żelaza. Wywołało to w niektó- 

^  miejscowościach konieczność 
/^R y m an ia  rozpoczętych już ro-

budowlanych.
Zasadniczo srprawn . rozbudowy 

L^emysł,u cegielnianego jes t dla 
' 'W estją palącą, zarówno bo- 

 ̂ lpm brak drzewa, jak  i nowocze- 
•n.e wymapania zmuszają do przej- 

a na budownictwo murowane.
. Powoduje to konieczność nowych 
.4 ö3tycyj, wszystkie bowiem ce- 

^'elnie na Litwie dostarczyć mogą 
^ ^ i e l e  ponad 50 — 60 miljonów 
(v?I. , wobec rocznego zapotrzebo- 

obliczonego na jakieś 100 — 
’ miljonów szibuk cegły.

i 'Oprawą budowy nowych cegielni 
j. ®re9llja się na Litwie cz>mni1d 
.•У 0 gmi ny miejskie i wiejskie, 
n'. ' r.^wniież izby rolnicze. Te ostat- 
sV Proipai?u3{J budowę małych wiej- 
j.,1 cegielni, któreby zaopatrywa- 
■ Prowincję w promieniu 20 kilo- 

Q7&y?AV dookoła siwiej siedziby. 
?r^ v' 8tuin wiejisbich jvosiada już 
 ̂ P»ztą własne cegielnie. Je s t to 
' ‘ prek sieci, która ma pokrvc ca- 
” «raj.

, Projektuje się również budowę ce 
ĉ 7 ni- Narazie wiercenia i pra 
C7 a<‘awcze nie są jeszcze zakoń- 

•отю. Odipowiiedni surowiec znale- 
h.°n.° ^-"n^zasem na północ od Kow- 
D^1 . 0 Kłajpedy, gdzie prawdo- 

Jiobme w przj-szłości stanie ce- 
-"townia krajowa.

^K O R Z Y S T A  NI E 
DÓBR NATURALNYCH

!hv 1° ^  ,Jra^u węgla i тору, prze-
ow-e ^ag'actwa naturalne Litwy

energja wodna i złoża

^ y s k a n i e  ich- jes|t konieczne, 
?5° dlatego, że obecnie około 
ty* f*100- zapotrzebowania na pali* 
A° pokrywane drogą przywozu. 
 ̂ wzrost tej pozycji jest pewny, 

razie postępów elektryfikacji. 
^Sprawa elektryfikacji wprawdzie 
^jduje się jeszcze w powijakach 

j0 J jitwa ma obecnie zaledwie oko- 
^  ’00, przeważnie niewielkich elek- 
tn|)" rni' rozporządzających silnika- 
ję* o łącznej mocy niespełna 50.000 

*• Z ogólnie wytwarzanej e.ner- 
2 r‘ ft,b t o  53.000.000 kw) zaledw c 
^  proc- przypada na elektrownie

Пе’ jakkolw'iek Litwa rozporzą- 
teo kw. siły wodnej, co
pN.jê yczn ê wystarczałoby na wy- 
1 'uckowanie około 0,8 m iliarda ki 
^ a tg o d z in  rocznie.

Z eb ra n ie  Izby H andlow ej
Polsko-B rytyjskiej

Sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia Akcjoitariuszów
Sp, Akc. Zakłady Chemiczne „Grodzisk“

Ostatnio odbyło się Walne Zgro­
madzenie Polsko-Brytyjskiej Izby 
Handlowej.

Zebrani skonstatowali, iż działal­
ność Izby, mającej na celu rozbudo­
wę stosunków gospodarczych pomię­
dzy Polską i Imperjum Brytyjskiem , 
rozwija się bardzo szybko i pomyśl­
nie. Izba, jako instytucja pomocy 
handlowej, rozwija ożywioną dziaM  
nogé, udzielając informacyj, inter- 
wenjując u władz, a w razie zatar­
gów — u f im , i nawiązując kontak­
ty ; wydaje raporty, informujące o 
sprawach gospodarczych polsko-an- 
gielskich, selekcjonuje i tłomaczy na 
język angielski okólniki Komisji De­
wizowej. Pozatem Izba powołała do 
życia Kolo Studjów Handknoo-Gospo 
darczych, złożone ze studentów i ab­
solwentów wyższych uczelni, mające 
na celu przygotowanie kadr przy­
szłych pracowników na polu zbliże­
nia gospodarcze.go polsko-angielskie­
g o ,  oraz udziela stypendjów dla od­
bycia w Anglji praktyk w dziedzinie 
bankowej, spedycyjno - morskiej i 
żywnościowej.

Niezależnie od tego Izba wspópra- 
cuje przy rozbudowie polsko-angiel­
skich stosunków kulturalnych; mię­

dzy innemi wskrzesiła Towarzystwo 
Polsko-Angielskie, mieszczące się 
przy Izbie.

Radę Polsko-Brytyjskiej Izby Han 
dloi»ej stanovnq: pp. Alfred Falter, 
jako prezes Rady i jednocześnie pre­
zes Izby; wiceprezesi konsul Normal 
Leggett, dyr. Emil Modrycki, Eger- 
ton Sykes, prof. Edmund Trepka; 
członkowie: prezes Mieczysław Bro­
niewski, sędzia Maksymiljan Friede, 
prezes Szymon Landau, inż. Malcolm 
McLaren, dyr. Bolesław Mikulski, 
prezes Wiktor Przedpełski, min. Wa 
cław Staniszewski, dyr. Witold Ba­
biński, dyr. Włodzimierz Baczyński, 
konsul Ernest Gilbert, min. Hipolit 
Gliwic, min. Jerzy Gościcki, dyr. O- 
skar Guhl, Donald De Lara, dyr. An­
drzej Marchwiński, dyr. Paweł Min­
kowski, dyr. Marek Mysłakowski, 
prezes Krystyn hr. Ostrowski, dyr. 
Antoni Repeczko, dyr. Zbigniew Roz 
manit, senator Rafał Szereszowski, 
dr. M. W asserberger, prezydent Jó­
zef Żychliński. .

Pierwszych dwunastu panów sta­
nowi Komitet Wykonawczy Rady. 
Dynktóreni Izby jest p. Feliks Rze­
wuski.

W dniu 6 b. 111. odbyło się Walne 
Zgromadzenie akcjonarjuszów Spół­
ki Akcyjnej Zakłady Chemiczne 
„Grodzisk“.

Zebranie zagaił prezes Zarządu 
inż. Kazimierz Moniuszko, poczem 
przewodnictwo objął członek Rady 
Nadzorczej, dr. Kazimierz Piatow- 
ski.

Ze sprawozdania o działalności 
Spółki za rok 1937, złożonego przez 
prezesa Zarządu dowiadujemy się, 
że Zakłady rozwijają się pomyślnie, 
czyniąc wielkie postępy w dziale 
technicznym i handlowym.

Zakłady Chemiczne Grodzisk S. 
A., jak wiadomo, są Zakładami su­
chej destylacji drzewa, przerabiają- 
cemi brzozę i buk na szlachetne pro­
dukty — węgiel drzewny, kwas octo­
wy, alkohol metylowy i dalsze ich 
pochodne, które giną przy zużytko­
waniu drzewa na opał. Zakłady Che­
miczne Grodzisk uszlachetniając 
nasz rodzimy surowiec — drzewo — 
stwarzają możność należytego wyko­
rzystania go.

Należy podkreślić, że ten rodzaj 
przeróbki drzewa zatrudnia bardzo 
poważne ilości robotników, zarówno 
w samej produkcji, jak również w 
eksploatacji lasów. Droga ta powin­
na być jedyną, po której musi się 
kroczyć, chcąc zużytkować celowo i 
produkcyjnie poważne ilości drzewa

brzozowego i bukowego — do dzi­
siaj, szczególnie na kresach, jedynie 
spalanego. Dążeniem naszego prze­
mysłu winno być — „węgiel kamien­
ny na opał“, a drzewo, zużywane dzi­
siaj na opał — do przeróbki destyla­
cyjnej“.

Bilans Spółki za rok sprawozdaw­
czy zamyka się po stronie czynnej i 
biernej sumą złotych 8.790.089.08. 
Jak z niego wynika, majątek Spółki 
stały i płynny wzrósł znacznie. Ra­
chunek zysków i s tra t za tenże okres 
zamyka się po stronie winien i ma 
sumą zł. 2.446.806.44. Zysk za rok 
1937 wyniósł 774.046.36 zł. Z sumy 
tej, po dokonaniu odpisów amorty­
zacyjnych, uchwalono wypłacić ak- 
cjonarjuszom 7% dywidendy, poza 
tem wyznaczono szereg sum na róż­
ne fundusze specjalne oraz na kapi­
ta ł zapasowy.
■ Walne Zgromadzenie jednomyśl­
nie udzieliło absolutorjum władzom 
Spółki, przyczem uchwalono wyraże­
nie specjalnego podziękowania za o- 
wocną i pełną poświęcenia pracę dla 
dobra Spółki —  p. Józefowi Dembo­
wskiemu, ustępującemu członkowi 
Rady Nadzorczej. v

Zgodnie z porządkiem dziennym, 
Walne Zgromadzenie dokonało na­
stępnie wyborów władz na nowy o- 
kree sprawozdawczy — Rady Nad­
zorczej i Komisji Rewizyjnej.

Sprawozdanie z Walnego zgromadzenie Akcionariuszów
Towarzystwa Warszawskich Kolei Dojazdowych S.A.

—57,5 m iljonów  zlotycli 
Saldo bilansu handlowego w $i?rwszym fcwsrtah b. r.

Saldo z krajam i pozaeuropejskie-Obroty towarowe z zagranicą w 
pierwszym kwartale r. b. były na- 
stępujące (w milj. zł.) :

I-szy kw artał 1937 1938 
Przywóz 278,9 335,8 
Wywóz 298,5 278,3 
Saldo +19,5 —57,5

Saldo z krajam i europejskiemi 
jest jeszcze dodatnie, lecz prawie 
dwukrotnie mniejsze, niż w r. 1937.

mi w dalszym ciągu jes t ujemne, 
lecz przeszło dwukrotnie większe, 
niż w r. ub.

Ogólne saldo bilansu handlowego 
w pierwszym kwartale r. b. było u- 
jemne (—57,5 m ilj.), gdy pierwszy 
kwartał r. ub. dał saldo dodatnie w 
sumie 19,5 milj. Dalsze miesiące 
r. ub. przyniosły ujemne salda.

Pożyczka na budowę kanału przemysłowego w Gdyni
Na ostatniem posiedzeniu rady 

miejskiej w Gdyni powzięto uchwa­
łę, upoważniającą komi-sarza rządo 
w ego do przeprowadzenia formalno
ści związanych z przejęciem pożycz dowie kanału przemysłowego, 
ki z Funduszu Pracy w wysokości.

1,8 miljonów złotych,
Wymieniona pożyczka będzie prze 

znaczona urzędowi morskiemu w 
Gdyni na rozpoczęcie prac przy bu

etełda pienlążna

l i t ï raC<Warie P*any elektryfikacji 
L ,  y Przewidują dwie możliwości : 

WÇ jed-iej wielkiej elektrowni

WALUTY I DEWIZY
Na wczorajszem zebraniu gîeldy wa- 

kitowo-dewizowej w W arszawie tenden 
cja była niejednolita, przy obro tach  nor 
malnych. Notowano: A m sterdam  294.25, 
B ruksela 89.75, Kopenhaga 118, Londyn 
26.42, Nowy Jo rk  5.30.75, Nowy Jo rk  ka 
bel 5.30.75, Oslo 132.75, Paryż 11.85, Pra 
ga 18.49, Sztokholm 136.15, Zurych — 
121,25. Bank Polski p łacił za: dolary  a- 
m erykańskie 5.27, kanadyjskie 5.24, 
floreny holenderskie 293.25, franki fran 
cuskie 14.55, franki szw ajcarskie 120.75, 
funty angielskie 26.33, palestyńskie — 
25.95, baLgi 89.50, guideny gdańskie — 
99.75, korony czeskie 10, duńskie 117.45, 
norw eskie 132.10, szwedzkie 1.35.50, liry 
w łoskie 21.60, m arki fińskie 11.25, m ar­
k i niem ieckie 99, srebrne 110.

AKCJE
Dla akcyj tendencja nieco słabsza. O- 

b ro ty  ograniczone. Notowano: Bank Pol 
eki i 1-6.50, Ватйс Zachodni 32 (bez ku- 
potiiul, Cukier 34.75, W ęgiel 28—27.75, 
Liipoipv 69 — 68.50 (bez kimonu), S tar 
nobo^-ice 37.75 — ЗДО

PAPIERY PROCENTOW E
Dla papierów  • procentow ych tenden­

cja utrzym ana, przy w iększych obrotach 
4Vs%j pożyczką w ewnętrzną. N otow a­
no: 3“/o inw estycyjna 1 em. 81.50, serja 
90.50, 49,V dolarowa 40.75, 41/s, /o wewn. 
65, 4'Vo konsolidacyjna 68.50, 5% kon- 
wersyjma 70.50, 5"/o kolejow a 68.50, 8% 
Przemysłu Polskiego funtowe 80, 4'/Wo 
ziemskie 64.50 — 64.25, 4‘/s°/o poznań­
skie serja ,,L" 63 — 63.25, 50/o W arsza­
wy z 1933 r. 72 — 71.50 — 71.75, 5°/o 
P iotrkow a z 1933 r. — 61.

W  obrotach pozagiełdowych: 3°/» ren ­
ta 54, po 500 zł. 54.75. po  100 zł. 64.50, 
Ъ"Ы Łodzi z 1933 r. — 64.

POZAGIEŁDOW E KURSY 
WIECZORNE 

D olarów ka .40,75,
Inw estycyjna I em. 81,50.
Inw estycyfna II em. 82. 
Konsolidacyjna 68,50 
W ew nętrzna 65.
Kon w ersyjna 68,50.

W dniu 11 b. m. odbyło się Wa)l- 
ne Zgromadzenie Akcjonarjuszów 
l  ow. Warsz. Kolei Dojazd. S. A. 
W nieobecności Prezesa Rady 
Nadzorczej hr.. Adama Rzewuskie­
go, zebranie zagaił członek Radfy, 
dyr. Anatol Lothe. Przewodniczą­
cym wybrany został przez akla­
mację płk. Józef Salecki. Sprawoz­
danie Zarządu złożył dyr. inż. Zyg­
munt Stasiewicz. Jak ze sprawo®- 
dania wynika, w roku sprawozdaw­
czym przewieziono 5.776.384 pasa­
żerów, 4.625 ton bagaży i młeka 
oraz 155.675 ton ładunków. W po­
równaniu z rzeczywistemi przewo­
zami w 1936 r. przewieziono pasa­
żerów o 1,7% więcej; bagaży 
mniej o 1,6% i ładunków przewie­
ziono o 7,7%  mniej.

Eksploatacja wszystkich lin.ij 
Towarzystwa dała w roku sprawo­
zdawczym stra tę  w sumie zł.

W alne Z ebranie
Przem Gum. „Ardal" S. A.,

Na Walnem Zgromadzeniu Akcjo-1 
narjuszów Przem. Gum. „Ardal“ ' 
S. A., odbytem w dniu 9 ub. m. Za­
rząd w sprawozdaniu wskazał na ol­
brzymie wysiłki, związane z urucho­
mieniem wydzierżawionych, a od kil­
ku lat nieczynnych zakł. przem. „Pe­
pege“ w Grudziądzu. Na wykonanie 
tego ciężkiego zadania składały się 
prace doprowadzenia do stauu użyt­
kowego zaniedbanego parku maszyn, 
reorganizacji działów produkcji, or­
ganizacji 'i rozszerzenia do ' możli­
wych rozmiarów aparatu sprzedaży, 
organizacji eksportu, a w szczegól­
ności unormowania warunków pracy 
drogą zawarcia zbiorowych umów 
zarobkowych ze wszystkiemi związ­
kami robotniczemi zarówno dla za­
kładów w Lidzie, jak i w Grudzią­
dzu.

Zakł. przem. „Pepege“ w. Grudzią­
dzu dzięki temu mogły zatrudnić w 
sezonie ok. 1400 ludzi i pi-zez cały 
okres ubiegły utrzymane były bez

335.162,03.
Bilans Spółki zamyka się sumą 

zł. 29.904.644,99. Omawiając obec­
ną sytuację Spółki, p. dyr. Stasie­
wicz podkreślał znaczenie zasadni­
cze utrzymania początkowej sitacji 
kolei dojazdowych w granicach 
m iasta. Samorzutne wystąpienia 
mieszkańców różnych miejscowo­
ści, leżących 11a  linjach dojazdo­
wych Spółki, wskazują, że akcja 
zaczyna znajdować ogólne zrozu­
mienie.

Walne Zgromadzenie udzieliło 
i absolutorjum  Władzom Spółki i zar 
I twierdziło bilans i rachunek zysków 
; i s tra t za 1937 r.
! Po' dokonaniu wyborów do Rady 
Nadzorczej wybrano ponownie Pp. 
Leo Bernstein i Gaston Ithier, do Za 
1’ządu zaś również ponownie Pp. 
inż. Zygmunta Stasiewicza i Alek­
sandra Wilamowskiego.

♦
Akcjonarjuszów
dzierżawa Zakł. „Pepege“
przerwy w ruchu. Tą drogą Zarząd 
nietylko wykonał przyjęte na siebie
zobowiązania, lecz uczynił w tym 
kierunku dużo więcej ponad te zobo­
wiązania.
W zakładach w Lidzie stan zatrud­

nienia wynosił około 800 łudzi. Pro­
dukcja w tych zakładach została 
znacznie udoskonalona i zmodernizo­
wana, zaś warunki pracy dla robot­
ników zarówno pod względem zarob­
kowym jak i zdrowotnym wydatnie 
polepszone.

Walne Zgromadzenie uchwaliło 
Zarządowi absolutorjum. oraz wyra­
ziło Prezesowi Zarządu podziękowa­
nie za jego zasługi położone głównie 
w kieninku uruchomienia i rozwoju 
pracy w zakładach „Pepege“ w Gru­
dziądzu.

Walne Zgromadzenie uchwaliło 
podwyższenie kapitału akcyjnego o 
dalsze zł. 550.000.

Skład Zarządu pozostał bez zmian.

w Hiei№?rodowei Wystawie Rzemiosł w Berlinie
Prace organizacyjne i przygoto- 1 dopilnować rozmieszczenia eks^*»-

wawcze, związane z udziałem rze- i natów.
miosła polskiego w międzynarodo­
wej wystawie rzemiosł w Berlinie 
zostały już zakończone,

Prezydjum honorowe komitetu wy 
etawy stanow ią; m inister Przemy­
ślu i Handlu Antoni Roman i am-

W najbliższych dniach udadzą basador R. P. w Benłinie Józef Lip- 
się do Berlina kierownicy działu ( ski. 
polskiego wystawy, aby na m iejscu'

$
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Bilans Nirkowskiej Fabryki Papieru Sp. Akc. w Warszawie
na dzień 3 1  grudnia 19 3 7  roknA K T Y W A s

I. M A JĄ TEK  STAŁT«
G ran ty  w  Je a o ra i«  i  W ii ■■■ . 
Budynki w  Jcn o ro M  I So n « « * :

a) fabryczne . « « » » ,  t
b) goepodarea* . .  ,  ,  t ,
c) mies*äta!ae . » » . « * »

М жчупy i a rządam i*  4 м Ы о м  
Nowe luw estyej*
Bocznica koleÿowei

*) G runty
b) Tor, tabor } ttrządsesta  ma trasie  

Inw entarze i Rochom ości:
ł p n r .............................................. ,

b) M artw y (ruchomości) , . . .  ,
c) Sam ochód osobowy w

П. M A JĄ TEK  PŁYNNY!
G otów ka w kaeie i  w  bankam i . , «
W eksle w  p o r t f e l e .....................................
U działy i a le j«  w  innych Spółkach » .

M ateria ły  i  w yroby golowe;
a) Surow ce
b) M ateria ły  pom ocnicze » ,
c) M ateriały  w p rzerob ie  . ,  ,  ,
d) Papier na składach ,  ,  , ,

Dłużnicy;
a) Odbiorcy
b) Różni dłużnicy
c) D o s t a w c y .....................................  ,

Smoy Przechodni* , , , , , ,

Różni ы  otrzyma»« gw arancje . « ,

в .  * .  z ł  & . z ł  fr .
»7874.10

38718*6,30 
09.734,47 

1ЛМ-010.13 ш и я «

14.979.070,45
175.165,35

ШЛвДО 
1.151834,77 I4OSJ0M3T

I. K A PITA ŁY  W ŁASNE:
K apital 7 ąfr ląd owy 
K ap ita ł Za pace wy;

a) Saldo X roku 1936 . , , , , 
W Dopisano

i - m —
t49J44.IT
17.400^— UA0H,$7  21.335.933,44

9.190,97
tSA*X—

277803,— *»,533,97

Kapital Aaortyiaeyjiyi
S aw o z  rdk«  1936 . . 14.523.560,62 
O dpisano w  roku  spraw o mj. 251.131,72

D opisano w  rak tt aprawoasdaww.ym . »

П. ZOBOWIĄZANIA«
WWrzrc M eł

S f e S L ;  • • • • » * .» dT Ï I  * » « » . « »
л  л ? ?  • • » * * » # »d ) O d b io rc y

P A S Y W A !

Zł. gr. Zl j r .  Zł. gr 
6.000X00,—

687.605,64
10-322,42 697.928,06 

"  1315641,12

121164503 
677.114,91 
406840,38 

1442.265,49 4 .1 3 7 Л » ,«

1.346.086,99 
129.450,61 

4-511,94 1.480049Д4 5 .9 2 0 .Ш Л

”  53.49J.03

29J09.855.69

561,762JO

fl Wiepoetwwrfoaa dywidenda *

14.372.43*,90 

792.247,03 15.064685,03 23.378,255,11

1054.478,43 
1385.116.29 
1.670490,31 

» 9 6 8 ,4 7  4J69.05330

1.182.531,55
1.550,94 5.353.135,99

f Ranek
'*‘Q0iecÄQ-

mZZif w----- - ----Zyski
Pom etafeść * la t ubiegłych ,  * , 
Zyafc *» ro k  ap raw w daw M y ,  ,  ,

160.743,09

160.794,02 
356.927,48 417.731,50

Różni жа w ydane gw arant^» .  » ( v

29.309855,69 ( 

561.762,50

WINIENs Rachunek Strei i Zysków na dzień 3 1  grudnia 19 3 7

Odpiaano •kraty n a  odbiorcach 
Kabaty A dm inistracji Ogólnej 
Procenty i p ra w ic e  bankow e 
Podatki i św iadczenia sociable 
Kcwzty fabrykacji 
Kcwity sprzedaży

Różnice kursow e
Straty  na objektacA mafatkowyofc 
Am ortyzacja:

O dp i* aao w т. 1937 od  w artości 
ruchomości i rttcbo tno td  

Zyzki
pozostałość z lat ubiegłych
z* rok operacyjny 1937

Zł. j r .

879632,61
378,523,30

1.029.013,18
12-384.355,23

969.884,97

ZŁ gr. 
91.740,49 Poaosfriośi zy*ku г  Ы  «bległycfc 

Przeniesiono z rezerw
Zw rot spisanych a a  » trały  w  Ы » ск  »bietflycJ* 

I Kóżne w pływ y 
I Różnice kurzowe 

15.661.409,19 W artość produkcji

30.373,08 
30.050,54

ZŁ (fr. 
160.794,02 
36,750,— 

2.243,24 
31.353,48 
12.033,27 

Т6.790367Д2

792.247,03

160.794,0;
256.927,48 417.721,50

17.023.541,83 

Główny B uchalter: E dw ard W acławzki

17.023.54183

Zarząd:
Januar Regulski,
Je n  Kocięcki.
W iktor Opęchowski,

Rada Nadzorcza:
Dr. A ndrzej W<4o*rr»slrf,

AKTYW At *

Spółka A k c yjn a , ttaiowlce
Bilans na dzień 3 1  grudnia 19 3 7  r.

I. M A JĄ TEK  STAŁT:
G n w t y ..................................... ,
B u d y n k i ..................................... .......
U rządzenia techniczne , « , 
Inw entarz zaict. « biur.!

a) żywy . . . . . .
£) marttwy . . . . . .

Inwestycje w budow ie . 
Nadania góm . i p raw a nabyte

II. MAJĄTEK PŁYNNY!
G otów ka w  kasach  i bankach 
W eis ie  i  sk ryp ty  dłużne 
Papiery p ro c e n to w e  . . . .  
Akcje i udziały w  ino. procède.
Z ap -м у :

a) surowce ,
b) mat. pomoc«, i pędna , .
c) półw ytw ory ,
d) w ytw ory . , » , ,

D łuinicyi 
al odbiorcy , . . ,
b) d o e t a w c y ..............................
c) ró tn i .....................................
dj w ątpliw e należności ,

K a u c je  . . . . . . .
Zjedn. G órn. H uta. Sp. к  о. в,

Ш. SUMY PRZECHODNIE!
a) w y d  roku pKzyszł, .
b) doch. r. 1937 do  otrżym. 

w r. 1938 < „ ,  , ,

ZŁ

231.916,72
48656625,01

PASYW A!

15.494.141^—
15J599.727.14
12340643,49
14.466.674,59

28.57087985
3.535.762,09
8.160.970,—

964.283,29

Zł.
17.124.104,19
68.917.266,49

154826-500,56

48888.541,73

3.103.382.27
7.998.474,68

1818388,14
350827,09
29.373,74

6.254633,41

57.903,186,22

■li.231 895,23

210.814,79
50341.412,02

Zł.

300855.269,92
iw . 3. uk}„ luz.

523.544,27 

50.248,—.

I. KAPITAŁY W ŁASNE!
K apitał akcyjny . , t 
Rezerw y:

a) na należności w ątpliw e
b) na szkody górnicze .
c) na  izobow. em eryt,
d) n a  obniżki cen zaip.
e) na кежг! 

i wyd. с ...................................
f) na różn. kure, z 1924 r.

II. K A PITA Ł AM ORTYZACYJNY?
a l  n  l a t  p o p rz e c h n o h  . 
b) za  -c&res spraw ozdaw czy .

П1. KAPITA Ł O BU GA CYJN Y i
a) daw na en w ja  . . . .
b) now a eorfeja . , . ,

IV. ZOBOW IĄZANIA:
Diłg o t c ram o w e  :

a) hipoteczne , , ,
b) fame • « * » , ,

K rótkoterm inow e:
a) a k c e p t y ..............................
D| агяк!
c) p o d a tk i .............................. .......
d) św iadczenia socjalne . .
e) doetaw cy . . . .  {
f) o d b i o r c y ..............................
é) inne zob. kró tko term . »

Zł. Zł.
149.350.000,*—

Zł.

„  m Zainterasowaüie 
X Targeroi Katiwicliisd
Jak  powszechnie wiadomo do’ 

czesnym sposobem reklamy i tr 
zakcyj handlowych na cal 
świecie oraz wybitnym probier* 
podaży i popytu są przedewsC 
kiem racjonalne TARGI I WYS1 
WY, a w związku z preedstawion! 
powyżej obrazem i warunkami ^адесга 
euwa się logiczna konkluzja, żef^owośpj 
ziemi śląskiej odbywające się ТХ* P° w 
GI mają uzasadnioną g o sp o d n r^3 ^  

bytu. P S u l
Trzeba stwierdzić, że TAB^' beze 

KATOWICKIE oparte dotyebe^ 
na własnych siłach, spełniajijt1 
okresie przesilenia właściwe goi ^eatr ' 
darcze zadanie, przyczyniają (lc-^p 
do zwiększenia obrotów hand1 Teatr“] 
wych i wzmagają konsumeję rjl Teatr 
ku wewnętrzne-go dla rodzimy^* o , 
wyrobów. i eatr_, xea(r

Oby w tych czasach tak truM Teatr j 
a jednak aktyw-ne w>-3 ilki Sląskf |odz. { 
go Towarzystwa Wystaw i Prot^*atr ; 
gandy Gospodarczej jako organik Te‘atr 
tora Targów Katowickich z a s i ł e k  0 
ly n a  najbaczniejszą uwagę 'W.0*71*1 
twórców i kupiectwa, oraz гп8^е|сргг 
*ly nadal realne poparcie ws«^ Teair ( 
kich czynników, które przywią^ Teatr '  
ją  rzeczywistą wagę do ożywień 
*.vcia gospodarczego w kraju.
.............. .

GÓRNICZO - 
MYŚLOWE „SATURN” SP ąt1 

ЛА» м . P. SOSNOWIEC Jr pb
M « .  M  d * to  31 äm dni«  1937 >

S tM  c x ftm j:  D obra i W y  3653.0 
i p lace  1J78.25340 *ł.i

i w î Â *  i ‘‘owy ndfeeki 
17.356.700,02 zł.,- urządzenia lécha 
шатоуву i inw entarz luopató 45.438Wf,
*«.; budynki fabryome i miwzkabe Q 
neat»wni „Saturn" 4.939.035,05 zJ.il 
nądcenia led m cax , шаансупу i 
tan  cementowni 10.383.293,08 zł.; 4 Mria. 
dynki. maszyny i urządzenia ce ĵelai UHantir 
Rogoźniku 529.236,43 zł.; жщЫ* * '■ 
«•сЫ истм  i тпамупу Wytwórni WÄ8*ftyk 
bów Cemetowych 170.638.86 z l :  bof • ■

j urządzceia  w  w ykonssiu  362.9W X*l>itol 
"  :r  ^*^f.r Me 1 w yłączności jónn^ ^ i n o .  
25.590^51,71 *ł.; gotów ka w  kasie i K ^ ö s s e ,  
ä w w  '40/ 1-: 1>»pjwT proceaiofp prz< 

JTr*. Î "eP°«yiy w papiery ^ary (l 
w artościow ych i w  gotów ce 2 0 2 8 Я ^ 1;1е:
» ’ Ŵ * , W i inkasie  1 3 9 .0 ^ b ’’rokie

zt.; ak cje i udaiały w  innych p r z e #  j^ o p a : 
b iorstw ach 2.307.684,86 zl.; materią & b a r»  
pom ocnicze, w row ce, pó łfab rykaty  i i  f°ilywo

z l ' Serial
ttu î™3» • S*m y P***cl>odeł№ i,al)a: и 
104.179,70 zf.j razem  118.514.041,57 /^ W c ta  

Sumy pozabilansow e: kaucje, dev«? *!"' 
ty  i źw arancic 3 .9S9.1% ,_ rf.; w e k f . S  pa 
w  obiotfu 388.204,— z ł.; razem  — **4&dta" 
tyä  4-377 400,—. JUjesiic

N a n  bierny: K apita ł akcyiny fL^*»r*s , 
ЗОЛООООа— zł.; k ap ita ł zapasowy 
3,224 841,75 zł.; k ap ita ł renzerwo-wy! ' îN sk i: 
rundosz n a  powi^ksœeiBe kap itału  4 д . У® T 
су*»ейо 15.000.000,- zł.; b) fondus* o j 
dyeposrycj1 W alnych Zgromadzeń > H 'U di^  
6.000.921,22 zł.; c) inne fundusze r e ^  h4®-' „Zi 
wowe 25.996,56 zł.; k ap ita ł a m o r t y ^ h  Tr 
с у р у  61.347.971,17 zł.; k ap ita l kewtrff5'  i „D

1.147.767.27
1824.034,07

11653.120,8!
1.000.000,—

1.315.735,15 
368.076,34 17.308.733.64 166.658.733,61

130.226.966,29
17.200.000,—. 147.426.966,29

' i
180il.858.39 !

78.900.000^— 80.701858,39

- / ---------- - k ap ita l xw*"; %,
syyny obligacyj 169.870,19 г).; zobo**  
zania: a) akcep ty  402.374,88 zł.; (Cz
cielę 2.141.81864 _• ' - —
płacowa 37.639,
cielę 2.141.518,65 zł.; dywiden<4 nic^'! • „Dy 

-Л— zł.; sumy рггесЬ-снЬ’;1 bla' ło: 
67.266,67 zł.; zyzłe ne tto  95.341,48 ll Ci45®: • ------  ■ J4ól;г-леш  118514.041,57 zł.

eflut «
16,756.520j21 16.781.114,44

Fundusze obce 
573,792,27 Kaucje . .

4.361.198,22 
16,154.108,48 
2.421.867,39 
1.936.034,65 
9.050.355.87 

840 389,70 
4.662.464,08 39,426.438,39

Srana bilanse ,  ,  

Pozyw a pozaU tM eow a
459.602.592,83 
г.- 1 ■" ■
l i tó l7 7 6 ,M

m Kłięfowy:
r ~ i  f -  w * e « w * o w b *

^  KURS R K P R Z E JŚ C  M i v l ’
VI. SUMY PRZECHODNIE:

a) wpływy roku przyszłego
b) wyd. r. 1937 pł. w r. 1938

Z Y S K .............................................

Suma bWanm , , , 

Pozycje pozabilansow e

Generalny Dyłeklur 
Finansowy i Administracyjny 

(—) E. H epezt.

483.714,74
23.767,16 56.715.034,73

53.4*2,35
3.296.754,39

94,212,29

3.350.236.74

4.655.550.75 

459.602.092,83

13.567.776,90

Zarząd:
( - )  I» i. B. Kowalski.

523

Sumy p azab ibnsow e: złożone kaud.' c N lo ; , 
I ń-w-tran-cjo i depozyty 3.989.196,— ? „

żyra w ekslow e 388.201,— zł.; гагетп «!У.1о" у : 
4.377.400,— zł.; ogólna kw ota zoboW-* «. !®towi 
zań zagranicznych 21.824,18 zł. . >7**» „E 
R achunek S tra t i Zysków  za 1937 r»,

Wmsens K oszty admśn:is<racj: o ió 't ' V-!lecba: 
1.592.352,19 zl.; koszty eksploatacji К  Ä i a :  
palń 11.648 216.26 zł.; koszty p r o d t^  ,Bda: 
cem entu 2.873.567,35 zł.; koszty eksp^A jb , t 
tacji e lektrow ni „Jow isz" 1.381.131' *** 
zł.; koszty W ytw órni W yrobów  Ceiti^' i,, 
tow ych 119.572,04 z l ;  koszty eksploa1̂  Teatr 
ofi m ajątków , leśnictw , szkółek d r f ^ V j ^ e  , 
CegieLni i rudy  żelaznej 631.483,34 К PrzJ 
ko*5jty  tffrzymanra. nieruchom ości w  4'ai«
*ach 121 76 zł.; koszty titnzymarr'a 
palm  „FeEke" w  OScusam 708-11 zł.;

nróbnych w ierceń w  Gorenie*«’ Dai 
rf : .  s t r a ty  n a  dłużnikach 'J *  

196.109,84 zł.; (p isane  zadłużenie rni3«'L^ üi<JÏÏ 
Cr-Sdarf 77.021,43 zł.; podaiek  od nad»?*- 
górniczych n ie  eksploatow anych 
)7Т1лц7. . am crtyjtaeja za 1937 
3.610.011,09 zł.; zyski za 1937 r. 95.34.11  
zł : razem  22.246.723,40 zł.

M a: W pływ y ze so rzeda iy  węgla ,
15.781.193,30 zł.; w pływ y zc e p rz ó d ^ ^ C j^ te g , 
cem entu — 4.064.437,95 zł.; w pływ y P
sprzedaży energji elektrycznej — 
1.456.250,15; w pływ y ze aor^edaży ,y, « r
robów  cem entow ych 90.342,59 zł.; У  n,
wy ze sprzedaży produktów  m a j ą t k i ^ ^ , .  at»c 
leśnictw , szkółek drzew, cegielni i ru* 
żelaznej 754.206,56 zł.; różnice k i t f ^ s ^ H a  
w e 5 851,21 z ł.; p rocen ty  i dywiideff^W. 1 p 
12,504.31 zł.; nadw yżka na spraedanV^OnJ^1, us{; 
i zlikw idow anych ob jek taeh  ittwen*11. ' ^  ^  ko: 
^ w r o K ^ 8 l  937,33 zł.; raa«m  —

tr ^Oę
ł/UCUKt Ul̂ W V<U1ŁV 11ГЯУ r^crrisrtftt. «tri11“'

ne

2 2 ^ 6 .7 2 3  40.
Bilans pow ybsïT  o raz rachunek 

ry»k6w  zosta ł zatw ierdzony p rrez  "Jl 
e  ZArMnnfb.MJ. А 1[С )оо |ф кк№— Zgrom adzenie 

А й в  28 lcw ittf lb  1вЗ» u
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tie 
( l i f e i
»mo no*

PIĄ TEK  
t  Serw acego 

V s .  sł. 3,4«. Z. 7,20.

, POGODA NA DZIS
ikami w Ы е ' Po-sce b?!. h.'“ eab^y 1 eich y, nocą w w ieïu miej-
Ẑ a ’ iii, ^  w ystąp iły  przym rozki, lecz 
s ię  TA£~P0 w schodzie słońca tem pera tu ra  za 

spodnrCLTl ®гу^ ко, YOTastać' osiągając na  wy 
\т.» 1 Podoła 9 st. Na K o p ro w y m

Czekoladowa Venus w Warszawie
W ystępy w a rsza w sk ie  Józefin y  B a k er

9

otycbtf v~ y
łniającj W  t e a t r a c h
w e goi Teatr W iellpi „M anew ry jesienne", 
iają (łc ®®p N ar°<bwy: „Gęsi i gąski", 

bind* r '  ; ocz’ 0 Ź°dz. 8-ei wiecz.
f atl b t r  P o b ld : ,J> y«m aL n". 

aCJ? V , *’r Letni ”D&m* od Маклуж*’. 
odzimJJ t  0 e °dx- 8-ei wiec*.

т!8!г M ały; „Asm odeusz". 
l i  /îi* t  r Nowy: ,, Serce".

rU .1 {®^r A teneum : „Szóste p ię tro " . Pocz. 
S M f  i°dz. 8-ej wiecz.

• i r  “  “

Po-

i Pr0%‘.ïe‘r Malickiej: „Jastrząb wtród go
» r g a n 'î e a t r  Kameralny; „N iew iniątka”

8-ej wiecz.
ïgÇ  ^ 1Г*Л*Ь>* Studjo D ram atyczne: ,.Bu- 
iz zn3lfeiejepr7edsł- w p ią tk i soboty i nie-

w f ^ '  Ï*ajr 8,15: „Krysia Leśniczanka", 
ï y w l ^  f  lelka R ew ja: W ystępy gościn- 
ŻYwielfrvJo« f:« r Baker.
■aju. f S *  „ * « • « * • « .  ..O* Cyrulik -

• Pro (Cukiernia
O -PR ?...łl..?ńsk* Mazowieok* 12): „Skąd —^ d "

e „  J r e o rT ‘Bp. R,ed" t T. (K opernika 36-40): 
^  ^  Fiïk b .n s le in a  , pocz. o g. 8.30 wA 53.06ÎJ'l°ariaon i= . r _ . _

0 zł.; £  " ^bfma 
nieacb

anna

— «  , J /U V /.. VI £■ O . J U  W .

R ecital fortepianow y Jó

f °RM a c j e  o  f i l m a c h  d o z w o l .
•^ A M Ł O D Z IE Ż Y  : Tel. 7-11-25.

W Kinach
' ■ A łf e .  "P o rtan ce rk a”. 

г гт||__ц'1. 10 (Chmielna 35): „A larm  na mo

(Chmielna 35): „Pani W alew-
o.......

3Ś ^  c S o !  f̂ anreałk- 125): „Wrzos", 
i W Co)«« ‘ " zc<;b młodości".. jiT ^seuin (Nowy świat 19): „Tajem-

эее? ‘ ;С,У Prz°cbvnik”.
Й Й Я  IÇ htodn, 29): „ślepy  

Р’^ У  bal"  i „
zaułek 

,Pod Two» . ' o ÿ E"roki'ern _

fiU,g^a: " ? °  w ielkiej wojnie".

S Î & ' - ' i  ..B ljk im , „ W . . .
137 J , Рос ‘̂ Йи ".
depażfbi". (Chłodna 49): „24 godzimy mi-

*W’ A ndrzeja: „K ochana

• v / ^ e ^ IC:M"Wytworny śwwt
Ж  V a w a " N,e M ala  m iłości" i ..Na stra

'°?7 £  'H ^Pański motyl",
l i ,  orobola: „Dama kam etjow a

4  ^ a: ..P ^ jcxnarica".
G rf ,r  *№ '£ a zasłoną". 
r r‘̂ "  Tr"anon= „Tak Się kończy 
. ^ L uD,WT  * tłumu".
° : _r.fi ̂ *i rr>_ Г^Г-Sa® F ra n c isk o

ТП1-

f r*  ■ 7^ an  F raacisfco"
i Dv^J' ka 191): San Franci. 

!л11Л̂  £*аЦл. ^ ? S?,a У  polskiem  filmie*'.»ch«*{ Г 11«: 
1,48 ^  S..0»«: Króli się  baw i”. 

„Za cudze winy"

ka

гГ *да*
H dł*. T “ w m y  .

ll)Cj' 5‘«dio. t  i a fw i5 k szy b}4d".
Л Siitijj.; ';J>'Źr ys E sz n ap u n i" .
. Sł-bî  • »»Huragan’*.6' a

l\ e7" V ..Zbfądziłam .
obo*'< sJM ow id: „O statn i alarm

■Eskapada 
ohei

. Д Г ^ Ь а : , ,  £
^ ïtij_ a! «ipzieri nia w yścigach''.

" U i  fee'cha.her^ k H o lw ee i dr. Watson
°A6 :„ Viн .  h.a: „ N iew in ią lk o ’’-

,a<la: ”Dunia,

Ce.»««, .

córka poeztnüstrza’-

■A PREMJERA TEATRU 
MAŁEGO

M ałym odbywaiją się
i l  ï^ v. 11 Pr». l  u  k ie ru n k ie m  r e ż y s e rs k im  
’ w ! / i  « a je ty^by łko-P o łoddej o s ta tn ie  p ró - 

im  P r e m ie r V. k t ó r ą  b ę d z ie
_» . k‘ > |-'ę tfeJ<.:„K0 ,5 , ,a  z n a k o m ite g o  a u to r a

H 0 W a  P- L 
ïia^P40 r °ïi kobiecej w ystąpi

^ w n a n a  na scenie Mila Ka

Emie» 
ach '  
mi

5.341 •

Kamiń*-

W TEA-

Sała tea tru  W ielka Rewja prze­
żywa swe „wielkie dni". Je s t prze­
pełniona do ostatniego miejsca. 
„Nadkomplet“ w tak  ogromnym 
teatrze raz jeszcze świadczy, że w 
W arszawie — wbrew pozorom — 
istnieje publicznóść teatra lna , na­
leży ją  tylko umieć przyciągnąć.

Oczywiście, że Józefina Baker — 
to magnes niemały. Ostatecznie 
nieznaczny tylko procent w arsza­
wiaków bywa w Paryżu, gdzie mógł 
oglądać tę  „czekoladową Venus“ . 
Do tego doszły wieści, że Józefina 
Baker już opuszcza scenę. Więc pó­
ki czas trzeba ją  obejrzeć.

Gdy poraź ostatn i widziałem 
„Józefinkę“ w Paryżu jesienią ub. r. 
wydawało mi się, że niesłusznie 
zbacza ze swego dawnego rodzaju 
„genre nature", w ystępując w ske­
czach i piosenkach. Im bardziej bo­
wiem odchodzi od swego początko­
wego dzikiego prymitywu, tem bar­
dziej trac i na w artości.

W W arszawie na szczęście nie 
g ra ła  w skeczach. Tylko tańczyła i ! 
śpiewała. I  tu  znów o tyle była | 
lepsza, o , ile bardziej się trzym ała 
żywiołowości dżunglowej, nato­
m iast w piosenkach, nieco im itują­
cych Lucienne Boyer była... tylko j 
miła. Dlatego fteż najbardziej po- , 
dobała się we wstępnem „potpour- ! 
r i“, swym „przeglądzie przebojów," 
z których odległe, ale miłe wspo- I 
mnienia budziła pełna temperamen- ! 
tu „Tonkinoise“.

Z piosenek angielskich najlepiej ! 
wypadła „Luli is my life“, podobna ' 
nieco w charakterze do słynnych 
,,Negro Spirituals“. W piosenkach 
francuskich, wym agających zdol- | 
.ności „diseuse", zdobywała się je- j 
dynie na szczerość, ale już nie na 
finezję Lucienne Boyer an i na im- > 
peresyjność Yvette Guilbert. Mi- 1 
mo to, dzięki swemu nieodpartem u j 
w dziękowi wyszła zwycięsko z in- : 
terp re tacji prześlicznej piosenki 
francusko - angielskiej : ,,T ro iś pc- ! 
t i ts  mots gentils — love nie,' ché­
r i ! “

Tańce Józefiny również wtedy 
tylko porywają, gdy wybucha w 
nich momentami szał prymitywnej 
bezpośredniości. W innych momen­
tach m ają zbyt „dancingowy" cha­
rakter. Kompozycja taneczna tych 
pląsów je s t absolutnie żadna, ale 
w (tych w arunkach to może i lepièb'. 
Im mniej Józefinka trzym a się w 
karbach, tem  bardziej je s t porywa­
jąca. Gdy znów w tańcu rzekomo 
„arabskim " ukazuje się w całym 
blasku swych czekoladowo - oliw­
kowych kras i w ije się w objęciach 
czterech przystojnych „boys“, hu­
raganom oklasków niema końca... 
Bardzo przekonywujące i bardzo

paryskie jes t też jej nawiązywa­
nie kontaktu z publicznością.

W je j czteroosobowym zespole 
męskim wyróżnia się świetny tan ­
cerz tupankowy Ben Tiber, kończą­
cy swe bardzo muzykalne i kultu­
ralne produkcje niemal całkowitym 
„tureckim  szpagatem".

Znakomita je s t też orkiestra jaz­

zowa, grająca w sposób wręcz fe­
nomenalny. Pierwsza część widowi­
ska składa się z „zagranicznych" 
artystów  krajowego chowu prze­
ważnie. Lepiej o nich nie wspomi­
nać. Zwłaszcza, że produkcje Jó­
zefiny Baker tak hojnie nam wszyst 
ko wynagradzają...

sk»

& i C E C 5 g € »

„Krysia leśniczanka“ J. Jamo
Nie mogę o „Krysi leśniczance" pisać 

objek*tywnie — była to bowiem p ierw ­
sza operetka, na  k tó rą  mi w  moach, już 
bardzo dawnych, pensjonarskich cza­
sach iść pozwolono — oczywiście po 
dokladnem  spraw dzeniu, czy w op ere t­
ce tej niem a w ypadkiem  czegoś n iesto­
sownego dla młodej panienki.

W arszaw a szalała  wówczas formal- 
j nie za „K rysią", k tó rą  zresztą  śpiewa*
! ły różne nasze prim adonny. J a  osobi- 
■ ście miałam specjalne szczęście: widma 
' lam jako Krysię — M ieczysławę Ćwi- 
, kJińską, w ystępującą wówczas w da-w- 
i nych „N ow ościach" w arszaw skich — u- 

roczą, złotą i różow ą M ieczysławę Ćwi- 
klińeką, k tóra czarow ała w szystkie pen 
sjonarki i w szystk ich  sztubaków  w 
W arszaw ie swoim dźwięcznym głoeem i 
pełną finezji grą. A w yglądała przytem  
jak zjawisko. O ile pam iętam  -— na b a ­
lu dworskim  m iała różow ą krynolinkę 
(Szczepańska ma białą). Cesarzem był 
w tedy R edo i to już dla serc młodych 
w arszaw ianek owego czasu w ystarcza­
ło. W arszaw a p rzepada ła  wogóle za o- 
peretkam i, um iała się na n ich poznać i 
za swemi prim adonnam i szalała. „K ry­
sia" by ła  przez długie m iesiące faw o­
ry tką  W arszaw y — k tó ra  zresztą, jak 
się okazuje, pozostała jej w ierną i po 
tylu latach.

„K rysia" cieszy się bowiem w T ea ­
trze 8.15 ogromnem powodzeniem . Jej 
ła tw e m elodyjne piosenki i dzisiaj wpa»- 
dają mile w ucho. jej taaiirtki, łzaw y 
sentym entalizm  „bierze’* i dzisiejszą pu 
bticzność. W ystarczy być raz na p rzed ­
staw ieniu „Kry®!", żeby się o tem prze­
konać.

T e a t r  0 1 5
D latego też może dobrze zrobił reży­

ser Z<Lz:>towiecki, że me pokusił się o ja 
kąś m odernizację tej miłej operetk i i 
dał ją w stylu dawnej operetk i, w  sty ­
lu daw nych „Nowości" w arszaw skich. 
Ciaśniej jest w praw dzie w tea trzyku  na 
Śniadeckich, niż w obszernym gmachu 
tych daw nych „Nowości”, biedniej i 
skromniej, styl pozostał jednak ten  sam 
— w raz ze w szyslkiem i swemi zaletam i 
i wadami. W idz dzisiejszy jest tem  tro 
chę zaskoczony i chwilami p rzeciera  o- 
ozy, nie mogąc zorjentow ać się, czy 
przeniósł się o dobre dw adzieścia p ięć 
la t w stecz, czy też znajduje się gdzieś 
na... głębokiej prowincji, ale ostatecz­
nie uśm iecha się pobłażliw ie i baw i się 
znakom icie. A że do tego wszystkiego 
rzecz cała dzierje się w W iedniu, w ięc 
całość nastraja rzew nie i serdecznie.

B ohaterką „K rysi” jest obecnie Lucy­
na Szczepańska. Śpiewa prześlicznie, 
dźw ięcznie, lekko, m uzykalnie. Troszkę 
zastrzeżeń  budzić może ak torsk ie  uję- 
oie roli. Lucyna M essai, jako hrabina, 
pełna tem peram entu  i dzisiaj, stanowi 
żywy pom ost między dzisiejszą „K ry­
sią"  a memi o niej wspomnieniam i. T a­
deusz C haveau-Zakrzew ski ma głos n a ­
praw dę im ponujący i na am anta o p e re t­
kow ego znakom icie się nadaje. B enda— 
cesarz bardzo dobry. Szkoda, że trochę 
mało w yzyskany tym razem  R akow iec-

PIĄTEK, 13 maja.
6.15 „K iedy ranne w stają zorze". 6.20 

Gim nastyka. 6.40 M uzyka z plył. 7 00 
Dziennik poranny. 7.15 M uzyka z płyt.
8.00 Audycja dla szkół. 11.00 Audycja 
dla poborow ych. 11,15 A udycja dU 
szkól. 11.40 Płyty. 11.57 Sygnał czasu. 
12.03 Audycja południowa. 15.30 W iado 
m oś:i gospodarcze. 15.45 Audycja dla 
dzieci starszych. 16.00 Rozmowa z cho­
rymi 16.15 K oncert rozrywkow y ze Lwo 
wa. 16.50 Pogadanka aktualna. 1700 
..Szkoła k tó ra  przychodzi do ucznia" — 
wygł. S tanisław a Mianowska. 17.15 R e­
cital skrzypcow y Stanisław a M ikneaew 
skiego. 17.50 Przegląd wydawnictw.
18.00 W iadomości sportow e. 18.10 Chór 
dzieci k>akcwskich ped dyr. Józefa  Su- 
wary. 18.30 Program  na jutro. 18.35 A u­
dycja dla wsi. 19.00 Powszechny T eatr 
W yobraźni. 19.45 Pogadanka aktualna.
20.00 Jakub  Offenbach: ..Księżniczka 
G erolstein" — opere tka  w 3-ch aktach
22.00 Koncert wieczorny. 22.50 O statnie 
wiad. dziennika w ieczornego. Przegląd 
prasy i Komunikat meteorologiczny.
23.00 „Dzień żałoby w Polsce" — od­
czyt w języku niem ieckim w oprać. T a­
deusza Chmielińskiego.

PIĄTEK, 13 maja.
11.15 „Hetman Żółkiewski" — słu­

chowisko. ■
17.00 „Szkoła, k tó ra  przychodzi do 

ucznia" — pogadanka.
20.00 K siężniczka G erolstein — o- 

peretka.
22.00 S tarodaw na muzyka angielska

ki. Redo, jak zawsze, św ietay. W cale 
dobry balet, dobra o rk iestra  (Ludo Phi- 
bpp) —  reasum ując „K rysia" zw ycię­
żyła czas 1 « a  i dzisiaj zapew nione po­
w odzenie.

A. Chor.

T r a y i c x n e  жтв&шшшпц
5 osób  zm a rło  zatruiyefa d en a tu ra tem

Tragicznie zakończyła"^ się uczta
I imieninowa w mieszkaniu Stani- 
; sława Marczyka przy ul. Okrzei w 
1 Skierniewicach. Na uroczystość tę 
przybyło liczne grono krewnych i 
znajomych solenizanta. Sprowadzo­
no też dwóch muzykantów, którzy 
przygrywali do tańca.

Raczono się obficie wódką, przy­
rządzoną przez gospodarza ze spi­
rytusu metylowego*, używanego do 
politury, z dodatkiem soku. Mar- 
czyk nabył spirytus w Warszawie, 
płacąc po 1 zł. za litr . Nad ranem 
goście rozeszli sę.

W  kilka godzin później u wszy­
stkich niemal uczestników libacji 
wystąpiły objawy zatrucia. Nie­
którzy dostali ostrego ataku szału, 
inni stracili przytomność, część

zaś popadła w obłęd.
Siedmiu zatru tych umieszczono 

w miejscowym szpitalu. Pięć ofiar 
tragicznej libacji zakończyło życie 
w strasznych męczarniach. Są to ; 
Stanisław Marczyk, jego b ra t Zyg­
munt, oraz ich koledzy: Bronisław 
Niemiejski, Jan  Zagrajek i Michał 
Zaczyński. Stan dwóch pozosta­
łych: Adama Witkowskiego i Jana 
Kowalskiego jes t b. ciężki.

Lżejszemu zatruciu ulegli dwaj 
muzycy: Gołębiowski i Caban. U- 
mieszczono ich w szpitalu Dz. Je ­
zus w W arszawie.

Policja prowadzi energiczne 
śledztwo. Tragiczny wypadek wy­
wołał w Skierniewicach i okolicy 
w strząsające wrażenie.

W ARSZAW A II (M okotów).
13.00 K oncert rozrywkowy. 14.00 P a ­

rę  informacyj. 14.05 Program  na jutro. 
14.10 Płyty. 15.00 R eportaż. 15 15 W ia­
domości sportow e. 15.20 Trio P. R.
18.00 K oncert solistów. 18.50 Muzyka 
taneczna. 19.55 Życie kultu ralne stolicy.
22.00 „Św iętochow ski jako pisarz" -  - 
szkic literack i prof. Zygmunta Szwevkow 
skiego. 22.15 Śpiewa G reta  K eller (ply 
ty). 22.30 M uzyka taneczna.

PROGRAM  AUDYCYJ 
STACY J KRÓTKOFALOWYCH

24.00 1. Dziennik w języku polskim 
i angielskim. 2. Dziennik Światowego 
Zw. Polaków  z Zagranicy. 3. Drobne 
utw ory polskiej muzyki. 4. „Dom Żegia 
rza  w G dyni" — wygł. Aleks. Reksza. 
5. Polska m uzyka popularna. W  p rzer­
wie: "D ruskienniki” — pogadanka w ję ­
zyku angielskim w oprać. S tanisław a 
Górki.

W ARSZAW A I (Raszyn) 
SOBOTA, 14 maja

6.15 „K iedy ranne w stają zorze". 6.20 
G im nastyka. 6.40 M uzyka z płyt. 7 00 
Dziennik poranny. 7,15 M uzyka z płyt.
8.00 A udycja d la  szkól. 11.00 A udy­
cja dla poborow ych. 11.15 A udycja dla 
szkół. 11.40 M uzyka z płyt. 11.57 Sy­
gnał czasu. 12.03 A udycja południowa. 
15.30 W iadom ości gospodarcze. 15.43 
T ea tr W yobraźni dla dzieci. 16.15 K on­
cert rozrywkow y. 16.50 Pogadanka ak ­
tualna. 17.00 Transm isja nabożeństw a 
majowego z kap licy  M atki Boskiej na 
Jasnej G órze w Częstochow ie. 18.00 
W iadom ości sportow e. 18.10 Pogadanka 
społeczna. 18.15 Płyty. 18.30 Program  na 
jutro. 18.35 A udycja dla wsi. 19.00 A u ­
dycja dla Polaków  zagranicą. 19.50 Po­
gadanka aktualna. 20.00 M uzyka popu­
larna. 20.40 Dziennik w ieczorny. 20.50 
Pogadanka aktualna. 21.00 „A ida" — o- 
pera  w  4-ch ak tach  G iuseppe Verdi'ego. 
23,25 O statn ie w iad. dziennika w ieczor­
nego Przegląd  p rasy  i K om unikat me­
teorologiczny.

m & J Æ W M Æ  1Ы Л  Æ ftJ T Ê E fW M E

SOBOTA, 14 maja.
11.15 „Śpiewajm y piosenki".
15.45 „Tajem nica królew skiego ze ­

gara" słuchowisko dla dzieci.
17.00 N abożeństw o majowe.
19.00 A udycja dta Polaków  zagr.
21.00 „A ida" .— opera G. VerdVego 

transm isja z Florencji.

"ASM ODEUSZA"
TRZE MAŁYM

■ kame<^ a  w spółczesna 
»(A W Pisarza francuskiego M au- 

^  J f c S Ł f S * 1* 1*** K. W ierzyńskiego 
, ' rozP°częła w T eatrze!y $4

---- -

i
k u ^ K ^ j a  Msmiac-a

ty dziesiątek praedsta-
-a,Q"  ważniejszych: M. Pr*v- 

Żabczyńska, Bonecki,

Ж  '^ ,aońr*Uriac’a Я™*3 będzie je* 
- A ? 61* » 4 ^ ! ^  . ’“̂ Ç P n e g o  tygodnia, 

i prem jerze naj-
a-ktach F. Moi-

* -y  - ’ -b ’ ” reź* M. Prery-
t naozeloe grają:
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(тек.) O statni koncert symfoniczny 
O rkiestry  P. R. pod dyrekcją  G. F ite l­
berga zaw ierał w sw ym  program ie dwa ! 
tylko utw ory: W arjacje sym foniczne op. 
19 Ju łjusza W ertheim a i poem at sy m -i 
foniczny „La Peri" Paw ła Dukasa. 
Pierwsza z tych dw óch kom pozycyj wy 
konaoa została ze szczególnym ce:lem 
upam iętnienia 10-lecia śm ierci autora, 
który, jaik żołnierz na posterunku, 
zm arł naigle na estradzie Filharm onji, a 
zm arł przedw cześnie, bo w 47-ym zale­
dwie roku życia. Jeżeli W ertheim a nie 
można zaliczyć do grupy kom pozytorów  
t. zw. „now oczesnych", bo inw encja je 
go ob raca ła  się w k ręgu  pow agnerow - 
ekiego naw rotu  rom antycznego, to w 
każdym razie jego tw órczość stanowi 
dodatnią wielce pozycję w naszej m u­
zyce, w szystko bowiem, co napisał, no­
si na  sttbie niety lko piętno ta len tu  i po 
w ażnej w iedzy kom pozytorskiej, lecz 
przedew szystkiem  w ysokiej ku ltu ry  w 
na^łzerszem tego słow a znaczeniu. Świe 
tnym tego dowodem są w łaśnie w yko­
nane w poniedziałek W arjaoie, w k tó ­
rych szlachetna inw encja idzie w parze 
z doskonałym  doborem  środków  harm o­
nizacji i instrum enta cji. D yrek tor F i­
te lberg  ze zw ykłą sobie m aesirją  um iał 
w ydobyć w szystkie w alory tej pow aż- 1 
nej i in teresującej partycji. Rówuie pięk 
nie zagrana została ,,La Peri" Dukasa, 
raecz wysokiej w arto ic i pod każdym 
względem.

Cały sąereg produkcyj kam eralnych ! 
w audycjach P. R. zasługuje na **cze-1 

' gôl** poidkivdleme. A w ięe a s ł js r e l i - 1

śmy doskonały, bo bardzo melodyjny i 
dowcipny w pom ysłach K w intet Luigi 
Boccheriniego, w ykonany bardzo do­
brze przez K w arte t P. R. i p. H. Kowal- 
ską-Trzonkow ą, k tó ra  w ykonała p artję  
drugiej w iolonczeli. Niemniej ciekaw y i 
miły byl koncert kam eralny, na którego 
program  złożyły się K w artet fortepiano 
wy B eethovena, p rzetransponow any 
przez samego au to ra  z K w intetu na fo r­
tepian i instrum enty  dęte (op. 16, Es- 
dur) oraz S ekstet Ludwika Spohra (op. 
140) na 2 skrzypiec, 2 altów ki i 2 w io­
lonczele. Oba te dzieła zostały bardzo 
pięknie w ykonane przez w ybornie zgra 
ny zespół pp. L. Km itów  ej, M. Szales- 
kiego i Z. Adam skiej, do k tórego  przy ­
łączyli się tym razem  pp. T. Jaw orski, 
jrnko II skrzypce, A. Kmieć, jsfco II a l­
tówka, oraz Br. Fedyszyn, jako II w io­
lonczela. P artję  fortepianow ą w K w ar­
tecie B eethovena objęła p. Jadw iga 
Szam otulska, a z zadania swego w yw ią­
zała się ze zw ykłą sobie muzykalnością 
i sum iennością, żałow ać jedynie wypa­
da, że ustaw ienie m ikrofonu i w tym 
wypadku było wadliwe, fortepian b o ­
wiem słychać było o wiele za słabo w 
porów naniu do instrum entów  sm yczko­
wych A w łaśnie w tym K w artecie p a r­
tja fortepianow a stanow i trzon kom po­
zycji i musi być w ysunięta na plan 
pierwszy koniecznie.

Rozgłośnia krakow ska specjaliziiie się 
w szczególnym rodzaju atidycyj, k tó re  
ochrzczono mianem ..msojatur k w arte ­
tow ych”. O statn ia tego rodzaju audy- 
■eja przyniosła k ilka  óeksawych nl»«o-

rów, na k tó re  w arto zwrócić uwagę. Ze 
spól pp. St. M ikuszewskiego, H. N iery- 
chły, H. Zarzyckiego i J . M akow icza 
w ykonał najprzód Suitę daw nych ta ń ­
ców polskich z 16-,go i 17-go w ieku w 
układzie pierw szego z wymienionych 
członków zespołu. Dzięki rzeczyw iście 
dobrem u układow i i bardzo dobrem u 
w ykonaniu Suita ta w ypadła doskonale, 
w ykazując, jak bardzo ciekaw e pod 
względem rytm icznym  i melodycznym 
były te tańce, z k tórych  potem  narodził 
się polonez i mazur. N astępny num er 
program u głosił: „Scherzo" i „Zabaw a 
w iejska" M oniuszki. Były to dwie czy­
ści z jego K w artetu  d-moll, z k tórych 
zwłaszcza ostatn ia dowodzi, że M oniu­
szko umiał być i dobrym polifonistą. 
Ładne też jest A udantino W ładysław a 
Macury, k tó re  w ykonano jako trzeci nu 
mer, natomias-t nieciekaw e były „Taniec 
wschodni" St. Lipskiego, M azurek 
K. M eyerholda i Rondo Wł. Poźniaka.

Zakończyć w ypada’ zanotow aniem  
choćby w paru słowach doskonałego 
recitalu  p. W andy Piaseckiej, k tó ra  z 
w ielką precyzją i dużym wdziękiem o- 

.degrala  szereg utw orów  R avela i De- 
bussy'ego — zw łaszcza pięknie w ypadła 
Sonatina R avela— oraz recita lu  łączne­
go p. Jaminy W ysockiej-Ochlewsikiej 1 
St. Tawroazewicza, z k tórych  pierwsza 
ślicznie zagrała Sonatę Els-dur K. F. E. 
Bacha oraz „Papiftotts” (nie żadnę „M o­
tylki", jak się up iera  „Anrtena") Schu­
manna, dżugi zaś тти ука 'Ы е, jak za­
wsze, w ykonał szereg drobnych » tw o­
rów  na  skrzypce.

W ARSZAW A II (M okotów)
13.00 Płyty. 14.00 Parę  informacyj. 

14.10 K oncert rozryw ow y. 15.00 Poga­
danka aktualna. 15.10 W iad. sportow e. 
1515 1000 tak tów  muzyki w wyk. Z e­
społu S tefana R achcnia. 18.00 K oncert 
popularny. 19.00 M uzyka taneczna. 
19.55 Życie kulturalne stolicy. 22.00 R e­
cytacja prozy. 22.18 Muzyka lekka i ta ­
neczna. 23.05 M uzyka taneczna.

PROGRAM  AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

24.00. 1. Dziennik w języku polskim 
i angielskim. 2. „Jan  M atejko — polski 
m alarz — dziejopis” (w setną rocznicę 
urodzin) — pog. w  jęz. angielskim — 
wygł. dr. Jadw iga Puciata -  Paw łow ­
ska. 3. Polska muzyka popularna. 4. 
Transm isja nabożeństw a majowego z Ja  
snej G óry w Częstochowie. 5. Omówie­
nie program u na tydzień przyszły w ję ­
zyku angielskim. 6. „Noc m ajowa" — 
audycja pieśni połskich w wyk. Janiny 
Szymulskiiej i Ry*zarda M arrota,
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Nr.

Przez podniesienie wsi ku potędze Polski

Walny zjazd delegatów kół Zrzeszenia
Inteligencji Ludowej i Przyjaciół Wsi

(Dokończenie) 
Inteligencja pochodzenia 

wiejskiego jest rozproszona po 
całym kraju, tkwi we wszyst­
kich dzielnicach życia państwo 
wego, nic jednak nie stanowi o 
wsi, ani za nią przemawia, gdyż 
brakuje jej poczucia przynależ- 
nośoi do wsi, jako ośrodka, z 
którego wyszła. W szyscy doce­
niają wartość inteligencji chłop 
skiej, ale sama inteligencja nie 
docenia się, pozwalając na 
dowolne, bezwzględne eksplo­
atowanie swych wartości zależ­
nie od potrzeb przedsiębiorstwa 
czy nrzędu, w którym pracuje. 
Synowie wsi, rozproszeni po 
wsiach, tak wydatnie zasilający 
swą wiedzą i pracą inne wars­
twy społeczne, winni jek najry­
chlej zorganizować się i cały 
swój wysiłek zWrócić ku pod­
niesieniu wsi. Każdy z inteligen 
tów winien wziąć sobie w opie 
kę jedną wieś, choćby najdalej 
położoną i wolny czas poza 
pracą zBwodową jej poświęcić. 
Wsi brak przewodników bezin- 
seresownych i to jest jedna z 
jej największych bolączek. Ide­
ałem naszym jest człowiek wiel­
ki sercem i umysłem, który w y­
szedłszy poza pojęcie kasty, 
pracować będzie dla Państwa. 
Naszym obowiązkiem jest od­
grzebać spółdzielczość, pchnąć 
samorząd na odpowiednie tory 
i służyć wsi i społeczeństwu 
przykładem.

Dr. Cikowski, p. o. dotych­
czasowego prezesa zrzeszenia, 
zdał sprawozdanie z prac, oma 
wiając trudności, na jakiś napo 
tyka zrzeszenie.

Mgr. Bryja, redaktor „Zago­
nu” i gen. sekretarz zrzeszenia 
omówił sprawy organizacyjne 
i wydawnictwa, dziękując wszy 
stkim za szczerą współpracę 

Insp. Gałdyń i radca Wąsie- 
wicz złożyli obszerne sprawoz­
danie kasowe.

Po omówieniu spraw organi­
zacyjnych przystąpiono do w y­
boru nowych władz zrzeszenia.

Prezesem jednogłośnie wybra 
no profesora Bujaka, który 
przyjmując godność prezesa o 
świadczył, że stać będzie na 
straży interesów wsi polskiej, 
póki starczy mu sił.

Jako  wiceprezesi weszli: 1 gen 
Andrzej Galica, II mgr. Bryja, 
III p. Wojdyna. Sekretarzami 
wybrano pp. Grzejdziaka i Ka- 
fela, skarbnikiem — ins. Gałdy- 
na

Poza tym do rady głównej, 
składającej się z 50 członków, 
m. inn. weszli: nacz. Dzięgała, 
dr. Cikowski, inż. Sarnek b. po 
seł Langier, dr. Pełka, mec. Kip 
ta, dr. Banda, wójt Józef Niez­
goda mec. Howorka i.t.d.

Walny zjazd delegatów Zrze 
szenia Int. Lud. i Przyj. Wsi u- 
chwalił następujece rezolucje: 

Zjazd delegatów kół Zrz. jnt. 
Lud. i Przyj. Wsi, stojąc na 
gruncie statutu, jasno określają 
cego cele i zadania, stwierdza, 
iż na podłożu pracy kulturalno 
społecznej nad ukrzepieniem je 
dności wsi i utrzymaniem wię­
zi ideowej między ludem i jej 
inteligencją należy dążyć do 
skupienia całej inteligencji ludo 
wej niezależnie od różnic i od­
cieni polityczno społecznych.

Żądania, które historia przed 
Polską stawia będą osiągnięte 
li tylko przy warunku, że lud­
ność wiejska weźmie czynny u- 
dział w rząezeniu krajem, jak 
inne warstwy społeczne.

Urzeczywistnienie słusznych 
dążtń wsi w dziedzinie spo­
łeczno-gospodarczej, społeczno

kultaralnej i społeczno politycz 
nej, jest najpotężniejszą gw a­
rancją siły i niepodległości 
Rzeczypospo'itej Polskiej.

Przyśpieszenie takiej reałiza- 
cji jest obowiązkiem wszystkich 
którym los Rzeczypospolitej nie 
jest obojętny. W szczególności 
zaś udział w tej pracy jest o- 
bowiązkiem tych jeszcze nie licz 
nych synów wsi, klórzy przeła­
mawszy dotychczasowe trudno 
ści i zapory, zdobyli kapitał 
niezależności intelektualnej. Dla 
spełnienia tego obowiązku sku­
piają się one w swoim Zrzesze­
niu Inteligencji Ludowej i Przy 
jaciół Wsi.

Zjazd stwierdza, że w dzisiej­
szej sytuacji wsi i państwa ist­
nieje szczególna konieczność 
państwowej i społecznej opieki 
nad młodzieżą wiejską, kształ­
cącą się w szkołach średnich i 
wyższych jako też celowego 
rozprowadzenia jej na odpowie­
dnie placówki pracy zawodo­
wej.

Walny zjazd uznaje za wska­
zane, aby przy każdym zarzą­
dzie koła prowadzono ewiden­
cję wybitnie uzdolnionych jed­
nostek spośród młodzieży wiej­
skiej zasługującej na pomoc i 
opiekę w dalszym ukształtowa­
niu się.

Walny zjazd zaleca zarządo­
wi głównemu powołanie do ży 
cia specjalnej sekcji mającej za 
zadanie ułatwić i umożliwiać 
zdobycie pracy osobom, pocho 
dzącym ze wsi, a posiadającym 
pełne kwalifikacje zawodowe.

Poza rezolucjami uchwalono 
wiele wniosków i postanowiono 
powołać do życia sekcję litera­
tów ludowych która skupiłaby 
w swoim łonie wszystkie talen 
ty artystyczne i literackie wsi.

Zjazd wysłał depesze hołdo­
wnicze do Pana Prezydenta R. 
P. prof. Mościckiego i Marszał­
ka Śmigłego Rydza.

Po wyczerpaniu programu 
walnego zjazdu odbyły się obra 
dy rady głównej zrzeszenia pod 
przewodnictwem prof. Bujaka.

Baczność!-rzemieślnicy
Uczniów należy rejestrować

Przy poszczególnych cechach 
rzemieślniczych powołane zo­
stały specjalne komisje lustra­
cyjne, zadaniem których jest 
przeprowadzanie kontroli ist­
niejących na terenie miasta i 
powiatu piotrkowskiego zakła­
dów rzemieślniczych. Ponieważ 
nie wszyscy rzemieślnicy orien­
tują się w charakterze działal­
ności wspomnianych komisji i 
częstokroć utrudniają jej speł­
nienie obowięzku względem in 
teresów rzemiosła.

Do obowiązków mistrzów, 
zatrudniających w swych Jza- 
kładach uczniów, należy zare­
jestrowanie przebywających na 
praktyce chłopców.

Z  Gorzkowic

Czy jesteś członkiem LOPP

Miasteczka i osady
w powiecie piotrkowskim 
otrzymają ogródki działk.

Wydział Powiatowy w Piotr­
kowie na ostatnim posiedzeniu 
rozpatrywał zagadnienie ogró­
dków działkowych na terenie 
powiatu piotrkowskiego i po­
stanowił ideę ogródków dział­
kowych propagować na tere­
nie powiatu przede wszystkfm 
w miasteczkach i osadach, gdzie 
skupiona ludność w większej 
liczbie posiada charakter miej­
ski. Do takich miejscowości w 
powiecie piotrkowskim należą 
dwa miasta Bełchatów i Sule­
jów, które posiadają swoich 
burmistrzów, oraz osady K a­
mińsk z Wojciechowem, Roz­
prza, Wolbórz it.p.

W związku z tym Wydział 
Powiatowy postanowił przystą­
pić na członka do O kręgowe­
go Związku Towarzystw O gród­
ków Działkowych w Łodzi.

Na tymże posiedzeniu W y­
dział Powiatowy uchwalił przy­
stąpienie na rzeczywistego człon 
ka Uniwersytetów Wiejskich 
Województwa Łódzkiego.

Całkowita likwid.
bezrobocia w Wojciechowie 

pod Piotrkowem
W miejscowości Wojciechów 

pod Piotrkowem w swoim cza­
sie została zlikwidowana fabry­
ka giętych mebli, w której pra­
cowało około 500 robotników. 
Szereg lat pozbawieni zarob­
ków ludzie znajdowali się w 
skrajnej nędzy i kilkakrotnie 
urządzali nawet marsze głodo­
we na Piotrków, domagając 
się opieki i pomocy ze srony 
Państwa i samorządu powiato­
wego. Ostatnio jednak sytuacja 
bezrobotnych Wojciechowa ule­
gła zmianie na lepsze. Fabry­
ka ta została nabyta przez 
Bank Gospodarstwa Krajowego 
i niedawno nabyta została przez 
prywatną firmę „Cerata” , która 
produkować będzie artykuły 
gumowe i ceratę wszelkich g a ­
tunków, przy czym zatrudnieni 
wają być wszyscy bezrobotni 
tej miejscowości.

Wydział Powiatowy w Piotr­
kowie, pragnąc zachęcić rów­
nież inne rodzaje przemysłu do 
osiedlania się na terenie po­
wiatu piotrkowskiego oraz pod­
kreślając swój życzliwy stosu­
nek do rozwoju nowych ga łę­
zi przemysłu, co jedynie może 
przyczynić się do likwidacji 
lub poważnego zmniejszenia 
bezrobocia — na ostatn;m po­
siedzeniu postanowił jednomyśl­
nie znieść wszelkie samoistne 
podatki samorządowe za rok 
1938 przypadające na rzecz 
samorządu powiatowego od fir­
my „Cerata” .

„W iwat maj, 3-ci maj, Wiwat 
w ielk i .K ołątaj”

(Od naszego korespondenta)
Takiemi słowy Gorzkowice 

rozpoczęły święto 3-go Maja.
Od samego rana ruch, jak 

nigdy, ponieważ święto zeszło 
się razem z raidem motocyklo­
wym R.P. Godzina 4-ta rano 
Kmdt. Oddziału Zw. Strzelec­
kiego ob. Latocha zarządził 
zbiórkę Oddziału, ażeby poka­
zać zawodnikom że Gorzkowi­
ce chociaż zabite deskami są za 
wsze gotowe pomóc, ponieważ 
wiedzą, że między armią Polską, 
gdzie kolwiek ona się znajduje I 
różnie niema jest jeden duch.
W komisji Raidowej wziął czyn­
ny udział Kmdt. Strzelca ob. 
Latocha i strzelcy. Po zawodach 
o c^odz. 1 1 -e j  odbyło się nabo­
żeństwo w kościele. Piękne ka­
zanie wygłosił ks. wikary Fa­
bian Zbieszczyk. Po nabożeń­
stwie defilada oddziałów woj­
skowych, stowarzyszeń i dzieci 
szkolnych, oraz tłumów publicz­
ności przed sztandarami.

O znaczeniu Konstytucji 3-go 
Maja wygłosił p. Madaliński.

Następnie dzieci szkolne w y­
głosiły deklamacje. Koroną uro 
czystości był chór złożony z 
dzieci szkolnych pod kierownic­
twem p. Kleszczewskiego — 
śpiew na głosy wypadł nadspo 
dziewanie. P. Kleszczewski po- 
cazał Gorzkowicom, że może 
w ydobyć artyzm nawet z dzie­
ci. P. Kierownik szkoły z Gorz 
cowicach Kolasiński zakończył 
uroczystość zapoczątkowaniem 
lymnu „Jeszcze Polska nie zgi 
nąła” , który został podchwyco­
ny przez zebranych i odśpie­
wany: strzelcy i Przysposobie­
nie W ojskowe Kolejowe spre­
zentowali broń i na tym uroczy­
stość została zakończona.

WORKI A N T Y M O L O W E  
w znakomitym gatunku poleca 
firma A. PA Ń SK I Piotrków.

Pierwsza Parowa Fabryka Papy Dachowej 
i Przetworów Sinołowcowych

„ H E R K U L E S ”
Właściciel WŁODZIMIERZ BEM

Piotrków Tryb., ul. Tomickiego 25, Teł. 15-06
P O L E C A :

Pape
Smole

Pak
Lepnik

Karbolineum
Ceny konkurencyjne. Oferty i wzory na żądanie

HIOBEM A —T ©  Z D R Û  W IE
Wielu higienistów twierdzi, że jedynie mechanicznie wykona­
ne opakowanie proszków daje gwarancję całkowitej higjeny.

MASZYNOWO -  BEZ DOTYKU RAK
wykonane proszki „Migreno-Nerwosin” Z KO GUTKIEM  (nowe 
opakowanie) D A JĄ  TĘ  G W A R A N C JĘ . Dbając więc o własne 
zdrowie, żądajcie proszków z K O G U T K IEN  tylko w M EC H A ­
NICZNIE W Y K O N A N Y C H  - O R EB K A C H , gdyż dzięki temu 

unikniecie narażenia zdrowia na przykre niespodzianki.

28 stypendystów
Wydziału Powiatowego 

w Piotrkowie
Na ostatnim posiedzeniu W y­

dział Powiatowy w Piotrkowie 
przyznał stypendia dla 6 stu­
dentów szkół wyższych, 12  u- 
czniów szkół średnich zawodo­
wych, 7 uczniów szkół śred­
nich ogólnokształcących i 3 sty­
pendia dla uczniów Uniwersy­
tetów Ludowych. Przyznane 
stypendia wahają się się w gra­
nicach od 100 do 200 zł.

W Wydziale Powiatowym 
znajduje się jeszcze kilkanaście 
podań, które będą rozpatry­
wane na najbliższym posiedze­
niu.

Zwyczajne roczne
ogólne zebranie

Członków Tow. Dobroczyn­
ności dla chrzcścjan, odbędzie 
się w sali ul. Piłsudskiego 75 
w Piotrkowie w piątek dnia 20 
bm. o godz. 5 min. 30 po po­
łudniu. Przedmiotem obrad bę­
dą następujące sprawy.

1) Zagajenie.
2) Odczytanie i przyjęcie pro 

tokułu Ogólnego Zgramadzenia 
z dn. 12  maja 1937 r.

3) Sprawozdanie Rady Zarzą­
dzającej.

4) Sprawozdanie Kasowe.
5) Sprawozdanie Komisji Re­

wizyjnej.
6) Preliminarz budżetowy na 

rok 1938/1939.
7) Wy bur Członków Rady.
8) Wybór Komisji Rewizyj­

nej.
9) Wolne wnioski.
W razie nieprzybycia wyma­

ganej przez ustawę (§ 14) do­
statecznej liczby Członków, O- 
gólne Zgromadzenie odbędzie 
się, jako w drugim terminie, w 
tymże dniu o godz. 6 po po­
łudniu o którem zawiadamia.

Rada

W с

(Pt

Do naszych
Czytelników

zwracamy się z prośbą o ure­
gulowanie zaległych rachunków 
za „Dziennik Narodow y” i od­
nowienie prenumeraty na rok 
jieżący.

W razie dalszej zwłoki z 
wpłatą, zmuszeni będziemy 
wstrzymać w ysyłkę pisma.

Prenumerata miesięczna w y ­
nosi 3  złote, którą należy wpła­
cać zgóry w Administracji 
„Dziennika Narodowego” ul. 
Słowackiego 28, front naprze­
ciw ogrodu kolejowego lub 
przekazem pocztowym.

UNIEW AŻNIA SIĘ zagubio­
ne świadectwo przemysłowe, 
wydane przez 2 Urząd Skar- 
30wy w Piotrkowie na nazwis­
ko Chawy Wiśniewskiej.

Redaktor i W ydawca: TO M A SZ PLU TA . Drukarnia „K ra jow a“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31.

Wielki wy Mr znakomitych ciastek i różnych cukrów Feliksa Tenszerta Sieradzka 2 i ul. Piłsudskiego 58.
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